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Zycie w Polsce rośnie 
ku coraz większemu bogactwu i kulturze narodu 

Przemówienie Prezesa Raiły Ministrów Bolesława Bieruta 
na Centralnych Dożynkach w Szczecinie

Obywatele! Siostry 1 bracia! 
Chłopi i robotnicy rolni! Przodow
nicy polskiego rolnictwa!

W radosnym dniu ogólnopolskich 
dożynek witam was serdecznie w 
imieniu rządu Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej i składam wam 
gorące pozdrowienia z okazji zakoń
czenia żniw, w imieniu polskiej 
klasy robotniczej i całego narodu.

Jak co roku zjechaliśmy się dziś 
z całej Polski, aby złożyć hołd pra
cy wielomilionowej rzeszy polskich 
rolników, współgospodarzy naszej 
ziemi ojczystej, naszego państwa 
ludowego. Naszym uroczystościom 
dożynkowym towarzyszą dziś — 
tak jak zawsze — serdeczne uczu- 
pia i gorące uznanie całego narodu. 
Jednoczy ńas bowiem — ludzi pra
cujących ze wszystkich wsi 1 
miast — wspólne pragnienie: przy
sparzać jak najobfitszych plonów 
naszej ojczyźnie we wszelkich dzie
dzinach pracy, wzmacniać siły i 
potęgę naszego państwa — Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, podnosić 
powszechną zamożność i kulturę, 
tworzyć coraz lepsze warunki życia 
dla wszystkich ludzi pracy na wsi 
i w mieście.

Taki jest nasz cel. A czy owocne 
są nasze wysiłki?

Dziś — po 8-miu latach od za
kończenia wojny jest już dla każ
dego rozumnego człowieka oczywi
ste, że bez kapitalistów własnych i 
zagranicznych, bez magnatów ob- 
szarniczych, — którzy wspólnie 
traktowali kraj nasz jak kolonialne 
żerowisko, a lud pracujący jako 
parobków 1 niewolników — polscy 
robotnicy i chłopi nie tylko dają 
sobie świetnie sami radę bez pań
skiej opieki, ale właśnie dopiero 
teraz, po pozbyciu się tych pasoży
tów, zaczynają żyć prawdziwie po 
ludzku. Każdy chłop i robotnik wi
dzi, czuje i rozumie, że odkąd lud 
pracujący miast i wsi stał się sam 
gospodarzem swego kraju — życie 
w Polsce zmienia się na korzyść 
człowieka pracy i rośnie ku coraz 
większej sile, bogactwu 1 kulturze 
całego narodu.

Większość z nas tu obecnych pa
mięta dobrze, jakie to było życie w 
Polsce za rządów kapitaUstyczno- 
obszarniczych. Ileż to rodzin robot
niczych i chłopskich — bezrolnych 
1 małorolnych, czy też utrzymują
cych się ze służby w. obszarniczych 
folwarkach — cierpiało głód, chłód, 
poniewierkę? Milionom chłopów 
brakowało ziemi, inwentarza, sprzę
tu, a mizerne plony z ich pól nie

wykonania
Powiat planu rocznego
1) Lublin 49'?
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4) Biłgoraj 46,2
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7) Radzyń 37,6
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11) Łuków 30,5
12) Tomaszów 30,4
13) Biała Podlaska 28,3
14) Hrubieszów 27,9 

wystarczały na zaspokojenie najnie
zbędniejszych potrzeb. Dziecku 
chłopskiemu nieraz brakowało ka
wałka chleba, odrobiny mleka czy 
mięsa. Długi, lichwiarskie procenty 
gniotły większość chłopów, co kil
ka lat rujnowały ich kryzysy.

Przemysł w Polsce przedwojen
nej był słaby, zacofany. Rosło z 
roku na rok zadłużenie Polski wo
bec zagranicznego kapitału, który 
wykupywał za bezcen bogactwa 
Polski i dyktował bez skrupułów 
swoją wolę. W rolnictwie dobrze 
żyło się tylko obszarnikom i kułac
kim spekulantom, którzy żerowali 
na niedoli bezrolnych, małorolnych 
i średniorolnych chłopów.

A jak wyglądała kultura mas 
pracujących? Pamiętamy jaki był 
poziom kultury — zwłaszcza na 
wsi. Analfabetyzm, ciemnota, zaco
fanie, przesądy dla mas, a więzie
nia dla tych, którzy ważyli się wal
czyć o sprawę ludu pracującego. 
Dziecko wiejskie z rodziny mało- 
lub średniorolnego chłopa mogło w 
zasadzie zdobyć wykształcenie w 
zakresie 3—4 oddziałów szkoły po
wszechnej, ale około miliona dzie
ci robotniczych 1 chłopskich w ogó
le do szkoły nie mogło się dostać. 
Elektryczność docierała tylko do 
nielicznych wst Z książek, gazet, 
czytelni, bibliotek, radia, kina, 
świetlic, muzeów, teatrów czy in
nych przybytków sztuki, z urządzeń 
czy Imprez sportowych młodzież 
pracująca wsi albo wcale nie, ko
rzystała, albo też korzystała w sto
pniu bardzo nikłym.

Powie może ktoś: jak tam było, 
to bvło — po co o tym wspominać?

Radosny obchód Święta Plonów
SZCZECIN (PAP). — W słoneczną 

niedzielę, 8 września br., w prasta
rym polskim Grodzie — Szczecinie 
wielotysięczna rzesza chłopów z ca
łego kraju obchodziła tegoroczne 
święto żniwne — ogólnopolskiego- 
żynki.

Do pełnego zieleni Szczecina — 
miasta, które wraz ze zjednoczonym 
na zawsze x macierzą piastowskim 
Pomorzem Zachodnim z roku na 
rok coraz pełniej rozwija się, tętni 
pokojową twórczą pracą — zjechało 
z« wszystkich województw blisko 
60 tysięcy chłopów — delegatów, 
wybranych na powiatowych i gmin
nych obchodach dożynkowych. Przy 
jechali najlepsi żniwiarze i żniwiar
ki, mało i średniorolni chłopi gospo
darujący indywidualnie, spółdzielcy, 
robotnicy rolni z PGR-ów, trakto
rzyści z POM-ów, wraz z nimi świę
towali mistrzowie wysokich urodza
jów i wybitni hodowcy — uczestni
cy Krajowego Zjazdu Przodujących 
Chłopów, którzy w przededniu do
żynek radzili w Szczecinie nad 
sprawamL szybkiego podniesienia 
plonów i rozwoju hodowli.

Delegaci, w imieniu całej pracu
jącej wsi polskiej, zameldowali go
spodarzowi dożynek — Prezesowi 
Rady Ministrów, przewodniczącemu 
KC PZPR Bolesławowi Bierutowi, 
członkom Rady Państwa i rządu, 
przedstawicielom władz naczelnych 
PZPR i stronnictw politycznych o 
plonach swojej całorocznej znojnej 
pracy, o tym, jak umacniają sojusz ( 
robotniczo-chlopeki, jak wypełniają 
obowiązki wobec państwa. Na tym 
barwnym, pełnym wesela święcie 
żniwnym przyrzekali oni jednocze
śnie, że ze wszystkich sił rozwijać 
będą produkcję rolną, że w azere-

Myślę, że trzeba stale o tym wspo 
minąć i zwłaszcza trzeba mówić o 
tym naszym dzieciom, które nie 
znają z własnego doświadczeni* 
warunków żyda z okresu panowa
nia burżuazji.

Doświadczenie — to wielka szko
ła życiowa, trzeba wyciągnąć z nie
go właściwą naukę i przekazywać 
ją młodszemu pokoleniu.

Jakże nie wspominać o tym co 
było, -jeśli wrogowie ludu, przepę
dzeni z naszego kraju kapitaliści, 
obszarnicy ich pachołkowie 1 wszel
kiego rodzaju nikczemnicy i zdraj
cy — licząc na głupotę i nieświa
domość, od świtu do nocy zachły
stują sie od kłamstw. Poprzez fale 
radiowe płynie bezwstydnie po ło- 
trowsku rozełgana propaganda, o- 
czernlaiąca nasze życie, a wychwa
lająca ponure rządy kapitalistów ‘ 
obszarników. Równocześnie ich po
bratymcy niedobitki hitlerowskie, 
które gromadzą sie znów pod skrzy 
dłami amerykańskich opiekunów w 
N =mczech zachodnich, krztuszą się 
z nienawiści do Pol ki i pod przewo 
dem Adenauera chcieliby znów za
garnąć naszą ziemię i zakuć Pola
ków w kajdany amerykańsko - hit
lerowskiej niewoli. Ci siewcy woj
ny i rozbi’ -» jedności Niemiec u- 
dają, że zapomnieli o haniebnych 
'cięgach, jakie ' iero niedawno 
spadały na hitlerowskie hordy na
jeźdźcze. Ale kapitaliści, obszarni
cy, junkrzy hitlerowscy, bankierzy 
amerykańscy mało się tym przej
mują, bo szafują obcą krwią, * 
czyniąc z milionów ludzi mięso ar
matnie ciągną z tych zbrodni milio
nowe zyski.

(Dokończenie na sir. 2)

gach frontu narodowego walki o 
pokój 1 Plan Sześcioletni — pracą 
i patriotyczną postawą nadal umac
niać będą ludową ojczyznę.

Na jasnych błoniach — rozległym 
placu, malowniczo położonym w 
centrum Szczecina, zgromadziło się 
100 tys. osób — delegacje chłop
skie i tłumy mieszkańców miasta, 
a wśród nich liczne delegacje z por
tu, stoczni i szczecińskich zakładów 
pracy.

Godzina 10.00 zrywa się burza 
oklasków. Serdecznie, gorąco wita
ją zgromadzeni przybywającego go
spodarza dożynek. Prezesa Rady 
Ministrów, przewodniczącego KC 
PZPR — Boiesł.' a Bieruta.

Przy dźwiękach hymnu narodo
wego Prezes Rady Ministrów zaj
muje miejsce na trybunie. Obecni 
sa również na trybunie członkowie 
Bipra Politycznego KC PZPR, 
członkowie Radv Państwa i Rządu, 
przedstawiciele stronnictw polity
cznych, Wojska Polskiego, ZSCh i 
CRZZ.

Uroczystość na 1asnvch błoniach 
otwiera min, robJctwa — Jan Dąb 
Kocioł. Kiedy wita on gospodarza 
dożynek, rozbrzmiewają na . bło
niach huczne oklaski i okrzyki.

Manifestacją solidarności z wal
ką o zjednoczone, demokratyczne, 
pokojowe Niemcy przyjmują chło
pi słowa powitania, skierowane do 
przybyłej na dożynki delegacji pra
cujących chłopów NRD.

„Witam serdecznie — mówi dalej 
minister rolnictwa — was, bracia 
chłopi, zebranych tak licznie na 
dzisiejszej uroczystości i ra waszym 
pośrednictwem przesyłam wszyst
kim chłopom pracującym w Polsce 
— gorące pozdrowienia i życzenia 
coraz lepszych wyników w podno
szeniu produkcji rolnej, w przebu-

Konferencja Pariyjno-Techniczna wytyczyła drogą 
do utrwalenia osiągnięć załogi KFWM
W pięknie udekorowanej sali nowowybudowanego Domu Kul

tury w fabrycznym Kraśniku odbyła się I Konferencja Partyjno- 
Techniczna KFWM, w której uczestniczyli delegaci załogi — przo
dujący robotnicy, technicy, inżynierowie 1 pracownicy admini
stracyjni oraz licznie zaproszeni goicie.

Naradom przewodniczył sekretarz KZ PZPR tow. Marian Ra- 
faiski. W prezydium zasiedli: przedstawiciel KC PZPR tow. Mania, 
sekretarze KW PZPR tow. Bronisław Jachlmowicz 1 tow. Olga 
Zebruń, dyr. departamentu Min. Przem. Maszynowego tow. Inż. 
Lewandowski, przedstawiciel CRZZ tow. Sobczak, dyr. CZP Met. 
tow. ini. Kozera, przodownicy pracy i racjonalizatorzy KFWM 
tow. tow.: Aleksandra Maj, Regina Sala, Zofia Bownik, Mazur, 
Bsńczarowskl. Kołodyński, Ziemba i Krzysztofiak: przodujący 
inżynierowie KFWM tow. tow.: Cedler i Cwiertnia, naczelny dy
rektor 1 naczelny Inżynier KFWM tow. tow.: Flikierskl i Dywo- 
niuk, przedstawiciel Instytutu Metaloznawstwa tow. inż. Łapiński, 
przedstawiciele P1VRN Lublin, ORZZ, Z. O. Zw. Zaw. Met. 
KP PZPR Kraśnik, oraz zakładowych organizacji związkowych i 
ZMP.

Referat podsumowujący wysiłek 1 osiągnięcia załogi w okresie 
przygotowań do Konferencji, wskazujący nleprzełamane jeszcze 
błędy i niedociągnięcia oraz zadania na przyszłość wygłosił na
czelny inżynier KFWM, przewodniczący Komisji Głównej tow. 
Dywonluk.

W dyskusji, która toczyła się do późnych godzin wieczornych, 
zabrało glos 20 uczestników Konferencji.

Na zakończenie obrad zebrani podjęli uchwalę, w której wy
tyczyli zadania KFWM 1 formy Ich realizacji dla ugruntowania 
1 rozbudowy osiągnięć zdobytych w okresie przygotowań do Kon
ferencji Partyjno - Technicznej.

Od naszego specjalnego wysłannika

Pierwszy Krajowy Zjazd 
Przodujących Chłopów obradował w Szczec nie

W dniu 5.IX br. obradował w 
Szczecinie Pierwszy Krajowy Zjazd 
Przodujących Chłopów. We wspanla 
le udekorowanej hall sportowej przy 
ulicy Narutowicza zebrało się około 
2 tys. chłopów Indywidualnych i bli
sko 1 tys. z sektora socjalistycznego, 
by zameldować władzy ludowej o 
swoich osiągnięciach, by podzielić się 
z zebranymi swoimi doświadczenia
mi w walce o podniesienie produkcji 
rolnej, by obmyśleć nowe doskonal
sze metody tej walki.

i Zjazd otworzył przedstawiciel 
I Żarz. Gł. ZSCh tow. SkrzycM, któ
ry w gorących słowach powitał ze
branych przodowników przedstawi
cieli władzy ludowej, wojska pol
skiego, Zw. Zaw. oraz przybyłą na 
Zjazd delegację chłopów z Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej.

Obradom przewodniczył wiceprze
wodniczący Rady Państwa Stefan 
Ignar. Referat wstępny o najbliż- 
ezych zadaniach rolnictwa wygłosił 

dowie naszego rolnictwa, w podno
szeniu dobrobytu 1 kultury wal pol
skiej.

Gdy ogólnopolskie dożynki 1953 r. 
ogłoszone zoetały za otwarte, rozle
ga się śpiew „gdy naród do boju". 
Słowa tej bojowej pleśni chłopskiej 
podejmują rzesze uczestników doży
nek na całych błoniach.

Wśród śpiewu tradycyjnych pieś
ni dożynkowych, przy dźwiękach 
kapel ludowych na estrady wkra
czają tanecznym krokiem regional
ne grupy, niosące wiechy żniwne. 
Zespół z Bukowiny Tatrzańskiej 
pozdrawia gospodarza dożynek sta
rą pieśnią góralską „Witaj gazdo 
najmilejszy".

Zbliża się kulminacyjny moment 
uroczystości. Z pleśnią „hej niesie
my płoń' — do trybuny honorowej 
podchodzi delegacja chłopów w oto
czeniu zespołów artystycznych ze 
wszystkich ziem polskich 1 wręcz* 
gospodarzowi dożynek tradycyjny 
wieniec, symbolizujący plony, które 
pokojową pracą, zbierają chłopi z 
polskiej ziemi.

Wiendec niosą wybitni przodow
nicy rolnictwa, odznaczeni krzyża
mi zasługi. Przekazując wieniec, 
zabiera głos Bolesław Kędziora, 
przodujący średniorolny gospodarz, 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasłu
gi. „Ją. chłop ze wsi Przybysławlce 
pow. Ostrów Wielkopolski — mó
wi on — mam dziś zaszczyt w irnie 
niu całej pracującej wsi — chłopów 
gospodarujących w pojedynkę, chlo 
pów — spółdzielców, pracowników 
państwowych ośrodków maszyno
wych 1 państwowych gospodarstw 
rolnych złożyć meldunek gospoda
rzowi ogólnopolskich dożynek w 
Szczecinie, Prezesowi Rady -Mini 
strów — Bolesławowi Bierutowi. 

wiceprezes Rady Ministrów, Czło
nek Biura Politycznego Zenon No
wak.

(Referat zamieszczamy na str. 3)
Po referaede rozpoczęła się dysku

sja. Wzięli w niej liczny udział chło. 
pl z całego kraju. W wypowiedziach 
ich przebijała przede wszystkim głę
boka wdzięczność dla naszej władzy 
ludowej, która nie żałuje funduszów 
na urządzanie tego typu narad, na 
których chłopi ze wszystkich krań
ców Polski mogą wspólnie radzić 
nad zadaniami, które przed nimi 
stoją.

Z dumą podawano cyfry wykona
nia planów obowiązkowych dostaw, 
Z dumą mówiono o wzroście wydaj, 
ności z hektara, o rozwoju hodowli, 
o stosowanych nowych metodach a- 
grotechnicznych. Pomoc państwa w 
postaci no wozów I maszyn, w posła, 
cl przekazywanej za pośrednictwem 
prasy, radfal zakładów naukowych, 
wiedzy rolniczej oto przyczyny, któ
re powodują, że wyniki naszego roi. 
nictwa stają się z roku na rok coraz 
okazalsze. Istnieje jednak ciągle du
ża dysproporcja miedzy naszym no- 
woczesnym przemysłem socjalistycz
nym a ciągle pozostającym w tvle 
rolnictwem. Świadomy wysiłek 
wszystkich chłopów w całej 
Polsce, tak indywidualnych Jak 1 
zrzeszonych w «póMzieln<ach Pro
dukcyjnych oraz robotników PGR, 
POM i służby rolnej, może sprawić 
że dysproporcja ta będzie się zmniej 
szać ł roku na rok, z dnia na dzień. 
Wszyscy obecni na zjeżdzie chłopi 
zapewnili przedstawicieli naszego 
rządu 1 partii, że dla dobra ojczyzny 
taki wysiłek podejmą.

Z woj. lubelskiego przemawiał 
Antoni Nesterowlcz z Kąkolewnicy 
Wschodniej pow. Radzyń, który za
meldował zebranym o wykonaniu 
zobowiązania podjętego przez całą 
gromadę dla uczczenia 22-go Lipoa. 
Podejmując to zobowiązanie chłopi 
z Kąkolewnicy wezWali do współ
zawodnictwa wszystkie gromady w 
całej Polsce.

Paweł Kołtun miczurlnowiec i 
powiatu chełmskiego zapoznał ze
branych ze swymi osiągnięciamt w 
dziedzinie uprawy końskiego zębu I 
Innych roślin przemysłowych. Jego 
przemówienie przyjęto serdecznymi 
oklaskami

Wielki entuzjazm wywołało prze
mówienie sekretarza generalnego 
Żarz. Gł. ZSCh. Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej Zygfryda 
Wencla. Gorące oklaski na cześć 
przywódców klasy robotniczej pol
skiej 1 niemieckiej, na cześć wo
dzów narodów polskiego i niemiec
kiego, świadczyły o tym że grani
ca na Odrze 1 Nysie nie dzieli a łą
czy dwa miłujące pokój narody.

Na zakończenie obrad na salę we
szła delegacja robotników szczeciń
skich, którą również przyjęto gorą
cymi owacjami.
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Przemówienie Prezesa Radv Ministrów Bolesława Bieruta 
wygłoszone na dożynkach w Szczecinie w dniu 6 b. m.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Nasze dzisiejsze dożynki w pra

starym polskim piastowskim Szcze- 
cinie, podsumowanie naszych osiąg
nięć — to dobitna odpowiedź impe
rialistom zza oceanu i ich sprzymie
rzeńcom adenauerowsko . hitlerow
skim oraz wypędkom kapitali- 
styczno . obszarniczym — zdraj
com naszego narodu. Polski 
lud pracujący nie zapomniał 
i nigdy nie zapomni nauk płynących 
z ciężkich walk wyzwoleńczych i z 
całej swej historii.

Umie on dziś cenić swą wolność 1 
władzę ludową, która jest niewzru
szoną ostoją niepodległości naszego 
narodu. Żadne umizgi, łgarstwa i o- 
szustwa kapitalistycznych ciemięż, 
ców i ich pachołków nigdy nie bę
dą zdolne rozbić jedności polsikich 
mas pracujących, ani ich woli, bu. 
dowania nowego, lepszego życia w 
oparciu o władzę ludową. Żadne 
knowania amerykańskich, czy neo- 
hitlerowskich podżegaczy wojennych 
nie są już i nigdy nie będą zdolne 
pozbawić naród polski jeg0 zdoby
tych praw. Nie ma bowiem 1 nie bę
dzie takiej siły w świecie, która by- 
łaby zdolna podważyć naszą jedność 
z narodami, broniącymi pokoju, po- 
stępu i wolności. Łączy nas przy
jaźń 1 twórcza współpraca pokojowa 
nie tylko z wszystkimi narodami są
siednimi — w tej liczbie z masami 
pracującymi Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, ale z całym świa- 
towym obozem pokoju, na którego 
czele kroczy potężny Związek Ra
dziecki — nasz niezawodhy przyja
ciel, związany z nami węzłami wie
czystej, braterskiej przyjaźni. We 
wspólnych szeregach niezłomnych 
obrońców pokoju kroczy wraz z na
mi 500-milionowy naród chiński i 
wszystkie kraje demokracji ludowej 
jak również niezliczone masy pra
cujące wszystkich krajów świata. 
Siła i potęga światowego obozu po
koju wciąż rośnie i jest niezwycię
żona. Nigdy jeszcze w dziejach po
stępowe siły ludzkości nie były ta- 
kie zjednoczone, wielkie 1 niepoko. 
nane jak dziś, gdy za przykładem 
narodów radzieckich lud pracujący 
wielu krajów sam przejął w swe rę- 
ce władcę w państwie i nigdy już 
ze swvch rąk władzy tej nie wypu
ści. Taka jest także postawa 1 woh 
niezłomna ludu pracującego w Po1" 

Obratly Plenum Woj. Kom. Frontu Narodowego w Lublinie
Wszyscy ludzie pracy popierają dążenia narodu niemieckiego 

do zjednoczenia kraju na platformie pokojowej i demokratycznej
W niedzielę 6 bm. odbyło się w sali konferencyjnej Prezydium I cyjnych, wzmocnią postawę w wal- 

WRN w Lublinie, plenum Wojewódzkiego Komitetu Frontu Narodo- | ce o pokój i pomogą kobietom nie- 
wego i Obrońców Pokoju, na którym omówiono znaczenie rokowań 
radziecko - niemieckich 1 oświadczenia Rządu Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej. Obradom przewodniczył zastępca przew. Prezydium WRN 
— tow. Popko, w prezydium zasiedli sekretarz KW PZPR — tow. Pa
wlak, sekretarz KM PZPR — tow. Has, przedstawiciel Wojska Pol
skiego — kpt. Superczyńskl. przedstawiciel WKFNiOP — prof. dr 
Brzęk, przedstawiciel PKFNiOP w Puławach — ob. Trześnlak, przed
stawiciel WKW ZSL — ob. Chromicz, przodownik pracy z FSC — 
tow. Janiak, inż. Szramowicz z SD, ob. Staszczuk z Ligi Kobiet, gospo
darz z Franciszków#, pow. lubelski ob. Pius i mgr. Baburzyński z 
Chełma.
Trof. dr. Brzęk wygłosił referat, 

w którym omówił ostatnie wyda
rzenia polityczno w ” Ł
podkreślając, że są 
niezmiernej wagi, ponieważ sprawa 
Niemiec jest węzłowym zagadnie
niem polityki międzynarodowej, a 
interesuje ona szczególnie Polskę, 
sąsiadująca z tym państwem. Po raz 
pierwszy w historii, dzięki istnienie 
NRD powstała możliwość dobrosą
siedzkich stosunków pomiędzy naro
dem polskim i niemieckim. Oma
wiając obustronne korzyś.ci, płyną
ce z wymiany handlowej i kultu
ralnej, prof. Brzęk zaznaczył, że 
czerwcowe, próby zamącenia spoko
ju w Berlinie odsłoniły prawdziwe 
zamiary kliki imperialistów, która 
próbowali uczynić z Niemiec nowy 
punkt zapalny. W przeciwieństwie 
do tego. Związek Radziecki posta
wił sobie za zadanie całkow-te u- 
daremnienie wszczęcia wojny, dro
gą pokojowego rozwiązania pro
blemu niemieckiego. Potwierdza to 
szereg postanowień o pomocy gospo 
darczi oraz polityczna pomoc ZSRR 
dla zjednoczenia Niemiec, na demo- 
l '■■stycznej, pokojowej platformie, 
jakiej pragną masy pracujące Nie
miec. Naród niemiecki w walce o 
zjednoczenie nie jest odosobniony, 
solidaryzują się z nim wszystkie 
narody demokratyczne i masy pra
cujące całego świata. Stoimy na 
progu nęwei epoki w stosunkach

Niemczech 
to fakty

sce. Dlatego też daremne są wszel- 
kie knowania i zakusy zarówno prze 
ciwko władzy ludowej jak i przeciw
ko naszym granicom, które dzięki 
władzy ludowej są trwałe i niewzru 
szone. Ostoją naszej niepodległości 
i nienaruszalności naszych Ziem Od
zyskanych, rękojmią umacniania na. 
szej władzy ludowej i pomyślnego 
rozwoju twórczej, pokojowej pracy 
naszego narodu jest nasze państwo 
ludowe,, jest nieustanny wzrost jego 
siły, i potęgi. Ostoją i rękojmią na
szego szybkiego marszu naprzód jest 
nieustanny wzrost sił twórczych i 
talentów polskiego ludu pracujące
go miast i wsi, jest nierozerwalna 
przyjaźń łącząca naród polski z na
rodami wielkiego państwa radziec- 
kiego i ze wszystkimi narodami świa 
ta, które pragną pokoju.

Jest to najcenniejsza i najtrwal
sza zdobycrt polskiego ludu pracują
cego — władza ludowa i przyjaźń 
narodów, walczących o pokói, postęp 
1 socjalizm. Nigdy w swych dzie- 
iach naród polski nie miał równ:e 
korzystnych warunków rozwojo
wych, równie pomyślnych, trwałych 
i niezawodnych sojuszów między 
narodowych. Czegóż więcej potrze- 
ba, aby iść szybko naprzód i budo
wać lepsza, szczęśliwszą przyszłość? 
Trzeba pogłębiać jedność i zwartość 
szeregów frontu narodowego, wzma
gać twórczy zapał, gorącą nrłość oj
czyzny i wierność dla wtolkiej spra
wy pokoju i postępu ogólnoludzkie
go — dla wielkiej idei socjalizmu! 
Ten zapał, tę zwartość, patriotyzm 
i wolę budownictwa socjalistycznego 
polski lud pracujący wsi i miast 
wykazuie dobitnie swą codzienną 
pracą. Czyż nie są wybitnym przeja 
wem tvch uczuć, tej wiary, tej woli 
nasze dzisieisze dożynki, nasza mło
dzież tak licznie tu zgromadzona? 
Czyż nie odzwierciedlają one nowe
go życia wsi polskiej? Czyż mogła 
dawniej wieś polska zbierać się co 
roku ze wszystkich stron kratu na 
takie uroczystości dożynkowe i m;eć 
sobie tyle wzajemnie do pokazania, 
do powiedzenia, co dziś?

Zmieniło się do gruntu dzisiejsze 
życie wsi, zmieniły się do gruntu 
warunki gospodarki, warunki pracy 
i bvtu chłopa pracującego w Polsce.

Nie spędza mu już snu z powiek 
troska o ziemię — ziemi bowiem jest 
w Polsce dość 1 dawno już przestała 

i

niemiecko - polskich, epoki sąsiedz
kiej współpracy dla wzajemnego 
dobra.

W dyskusji zabrał głos m. in. 
prof. dr Wojtkowski, poseł na Sejm 
PRL. Stwierdził on, że o stosun
ku Niemiec do Polski decydował 
fakt kto rządził w tym kraju. IV 
historii i literaturze niemieckiej 
znajdujemy wiele przykładów, 
otwartego wypowiadania się auto
rów ze swoimi sympatiami dla na
rodu polskiego. Konkretną realiza
cję ich postulatów umożliwił dopie
ro Związek Radziecki przez pokojo
wą politykę i rozgromienie hitle
rowców.

Członkini Ligi Kobiet, gospodyni 
domowa — ob. Anna Kociuk oświad 
czyla podczas dyskusji; ,,My matki 
najlepiej wiemy, co znaczy wojna, 
jak wielką krzywdę wyrządził nam 
Hitler, sprawca drugiej wojny świa 
towej. Taką samą krzywdę wy
rządził on matkom i żonom nie
mieckim i wiemy dlatego, że spra
wa pokoju jest im tak samo droga 
jak nam. kobietom polskim, a dą- 

i żenią mas w Niemczech są 
same jak nasze. Jesteśmy 
sercem z matkami 
solidaryzujemy się z nimi w walce 
o zjednoczenie Niemiec.

Kobiety z Ligi Kobiet i dezorga
nizowane wzmogą swoie wysiłki 
przy wykonywaniu planów produk- 

takie 
całym 

niemieckimi i

i

być ona przedmiotem spekulacji. 
Na odwrót — wiele jeszcze mamy 
terenów, gdzie jest dość miejsca dla 
tysięcy nowych gospodarstw, a 
państwo ludowe okazuje poważną 
pomoc materialną zwłaszcza no
wym małżeństwom chłopskim w osie 
dleniu i zagospodarowaniu. Państwo 
zamierza w najbliższym czasie roz
szerzyć pomoc kredytową dla chło
pów pracujących — zwłaszcza na 
cele rozwoju hodowli i budownictwa 
gospodarczego. Nie mają dziś po
trzeby kłopotać się chłopi - rolnicy 
jak dawniej o to, czy znajdą zbyt 
na swoje produkty rolne. Wraz z 
wzrostem przemysłu i stopy życiowej 
mas pracujących rośnie szybko Za
potrzebowanie na wszystkie produk
ty rolne. Państwo zabezpiecza chło
pu poprzez kontraktacje stałość ce
ny i warunków zbytu na produkty 
rolne w umowach i dostawach po- 
nadobowiązkowych. Nie grozi dziś 
w Polsce ludowi pracującemu ani 
we wsi, ani w mieście dawna strasz
liwa zmora bezrobocia. Każdy dziś 
w Polsce znajdzie pracę, a dzień 
chłopskie i robotnicze otrzymały 
możność swobodnego zdobywania 
niezbędnych kwalifikacji w różno
rodnych działach rozwijającej się 
szybko gospodarki ogólnonarodowej.

Ale czy wolno nam zadowolić 
się osiągniętymi wynikami? W żad
nym razie! Ciąży na nas wciąż 
dziedzictwo nędzy j zacofania. Nie
mało jeszcze braków i dolegliwości 
daje się we znaki ludziom pracy. 
Aby więc braki te usunąć, aby co
raz pełniej zaspokajać rosnące po
trzeby ludzi pracy — powinniśmy 
szybko zwiększać produkcję rolną 
i przemysłową. Jest to całkowicie w 
naszej mocy, zależy od naszej ener
gii i wytrwałości — jeśli nasze wy
siłki pójdą we właściwym kierunku.

W chłopskiej gospodarce indywi
dualnej tkwią jeszcze duże rezerwy, 
które należy uruchomić! Państwo 
nasze uczyni wszystko, aby pomóc 
w wykorzystaniu tych rezerw w 
podniesieniu wydajności rolnictwa, 
przy czym pomoc ta winna być 
okazywana zarówno chłopem, go
spodarującym indywidualnie, jak 
i spółdzielniom' produkcjirtym. Bę
dzie to z pożytkiem zarówno dla 
chłopów jak i dla robotników, przy
czyni się do wzrostu ich dobrobytu.

Podniesienie wydajności w rolnic- 

mieckim w zjednoczeniu ich roz
bitego państwa".

Obszerną dyskusję podsumował 
sekretarz KW PZPR — tow. Paw
lak, podkreślając, że zadaniem 
członków Komitetu Frontu Narodo
wego i Obrońców Pokoiu jest wy
jaśniać jak najszerszym masom, na 
czym polega konsekwentne dążenie 
Związku Radzieckiego do pokojo
wego uregulowania spraw między
narodowych, pokazywać, gdzie leżą 
źródła wrogiej propagandy i dema
skować jej cele, otwierać oczy na 
takt, że gdy w Niemczech ujęła w 
swe ręce władzę klasa robotnicza, 
stosunki pomiędzy naszymi naroda
mi układają się pokojowo. Dopie
ro kiedy każdy obywatel zrozumie 
o co toczy się walka, — pojmie na 
jakie niebezpieczeństwa narażają 
nas imperialiści, stanie się dla nie
go jasne, że w Niemczech demokra
tycznych nie będz1’ miejsca na na
cjonalizm i agresję. Takie Niemcy 
gwarantują bezpieczeństwo, zapew
niają sobie i nam rozwój gospodar
czy, będą się cieszyć sym atią mas 
z całego świata.

•Plenum to zapoczątkowało nowy 
okres w działalności Komitetów 
Frontu Narodowego i Obrońców 
Pokoiu. Ich członkowie 1 aktywi
ści rozpoczną wkrótce wyjaśnianie 
najszerszym masom na zebraniach, 
co jest celem i podstawa pokojo
wych dążeń Związku Radzieckiego. 
W akcii tej wez. lą również najszer
szy udział organizacje polityczne i spo 
łeczne. Już 10 bm. odbędą się ple
narne zebrania Powiatowych Komi
tetów FNiOP, a w terminie póź
niejszym gminne, gromadzkie i za
kładowe. W Lublinie przewiduje 
się szrsg zebrań środowiskowych 
dla inteligencji technicznej, rze
miosła, nauczycieli, gospodyń do

mowych i.ij> 

twie da się osiągnąć przez zwięk
szanie inwestycji, lepsze zaopatrze
nie w narzędzia, sprzęt gospodarczy 
i materiały budowlane, przez sze
rzenie wiedzy rolniczej, zdobywanie 
przez młodzież wiejską wysokich 
kwalifikacji w dziedzinie agronomii 
i agrotechniki, w dziedzinie mechani 
zacjj rolnictwa, zootechniki, wetery
narii itp. Państwo ludowe podejmu
je i podejmować będzie w jeszcze 
większym zakresie kroki, aby udo
stępnić szerokim masom chłopskim 
zdobywanie coraz wyższych kwalifi
kacji agronomicznych i przyswaja
nie sobie nowoczesnej wiedzy rolni
czej.

Państwo ludowe czyni 1 czynić 
będzie coraz większe wysiłki, aby 
pomóc chłopstwu pracującemu w 
podniesieniu gospodarki rolnej, w 
zwiększeniu urodzajów, w szybszym 
rozwoju hodowli. Cóż potrzeba, aby 
pomoc ta była jak najbardziej sku
teczna?

Trzeba, aby miejscowe organy 
władzy — rady narodowe i chłop
skie organizacje gospodarcze — wy
kazywały więcej troski o potrzeby 
chłopa, aby udzielały chłopom pra
cującym pomocy w ich gospodarce.

Trzeba, aby sami chłopi pracują
cy ujęli w swe ręce sprawę szyb
szego rozwoju gospodarki rolnej 
i hodowli, sprawę znacznego po
większenia urodzajności gleby, spra
wę zastosowania zdobyczy nauki w 
dziedzinie uprawy roli oraz pielę
gnacji roślin i hodowli zwierząt. Od 
samych rolników w pierwszym rzę
dzie zależy, aby w pełni wykorzy
stać możliwości tkwiące w naszym 
rolnictwie.

Polska przedwojenna należała do 
krajów o najniższych plonach i naj
mniejszej dochodowości z hektara. 
Dziś w Polsce Ludowej przemysł 
może dostarczyć rolnictwu nowo
czesnych maszyn i narzędzi, jako 
też nawozów sztucznych w coraz 
większej ilości. Produkcja trakto
rów, kombajnów, samochodów cię
żarowych, wszelkiego rodzaju ma
szyn i narzędzi oraz nawozów 
sztucznych w najbliższych latach 
wzrastać będzie szybko 1 zaspokoi 
coraz pełniej zapotrzebowanie rol
nictwa. Wyższe i średnie uczelnie 
rolnicze przj-gotowują coraz licz
niejsze kadry agronomów, techni
ków, mechaników rolnych, pracow
ników służby weterynary!nei. ho
dowlanej, melioracyjnej itd. Stwa
rza to warunki dla poważnego pod
niesienia wydajności pracy w rolnic
twie. znacznego zwiększenia plonów 
z hektara i wzrostu dochodowości z 
uprawy 1 hodowli.

Osiągnięcia klasy robotnicze! w 
uwzemysłowleniu kraju i zdobyće 
władzy ludowej w dziedzinie gospo. 
darczej i kulturalnej, w dziedzinie 
wychowania nowych kadr inteligen
cji ludowej z svnów 1 córek robot. 
n’czych i chłopskich — umożliwiają 
dźwignięcie wzwyż budownictwa so
cjalistycznego zarówno w mieście, 
jak i na wsi, zarówno w przemyśle 
jak w rolnictwie. Wykorzystanie no. 
woczesnych maszyn o wysokiej wy
dajności, jak również zastosowanie 
płodozmianów i upraw według wy. 
magań współczesnej wiedzy rolni
czej, mechanizacja prac rolnych w 
szerokim zakresie 1 poważne ulżenie 
ciężkiej pracy rolnika może — rzec, 
jasna mieć miejsce w gospodarstwie 
zespołowym na większym stoeunko- 
wo obsrarze gruntu. Jest jeszcze 
wśród chłonów niemało uprzedzeń 1 
obaw przed weiściem na drogę spół
dzielczości produkcyjnej. Z każdym 
rokiem jednak uprzedzenia te będą 
coraz bardziej zanikać. Jut dziś 
wiele spółdzielni produkcyjnych o- 
s!agnęło w ciągu 2-ch — 3-ch lat 
piękne wyniki gospodarcze, przyno- 
sząc swym członkom poważne zwięk 
szenie ich dochodów 1 korzyści w po
równaniu z poprzednia gospodarką 
indywidualną. Te spółdzielnie pro. 
aukcyjne są 1 będą ooraz bardziej 
przekonywającym przykładem d’a 
okolicznych chłopów i zachętą do 
wstąpienia do spółdzielni. Jest to 
najskuteczniejszy sposób 1 najwła
ściwsza forma dalszego rozwoju 
chłopskiej gospodarki zespołowej. 
Rozwój spółdzielni produkcyjnych 
może postępować naprzód tylko na 
zasadach całkowitej dobrowolności, 
w oparciu o własne doświadczenie i 
przekonanie zainteresowanych chło- 
nów. Władza ludowa nie pozwala 
na wywieranie jakiegokolwiek na
cisku czy przymusu administracyjne 
po pozy zakładaniu nowych spóldziel 
nl produkcyjnych, a kto by taki 
przymus próbował tu czy ówdzie 
stosować będzie przywołany do po

rządku. Spółdzielczość produkcyjna 
w Polsce rozwija się i będzie się roz
wijać bez jakiegokolwiek naciski’ — 
o czym świadczą wspaniale wyniki 
liczbowe rozwoju spółdzielni pioduk 
cyjnych w roku bieżącym.

W rozwoju gospodarki zespoło
wej zainteresowany jest żywotnie 
lud pracujący wsi i miast, a więc 
również i indywidualni chłopi. Dla 
chłopów, gospodarujących indywi
dualnie spółdzielnia produkcyjna w 
najbliższej okolicy i jej go^podaika 
może 1 powinna stać się cennym do
świadczeniem, sprawdzianem war
tości nowych metod gospodarki rol
nej, szkołą poglądową skuteczności 
mechanizacji rolnictwa 1 jej wpły
wu na urodzajność gleby. Aby spół 
dzielnia produkcyjna mogła stać się 
taką szkołą dla całej wsi — jej go
spodarka musi być postawiona na 
odpowiednio wysokim poziomie, a 
praca w spółdzielni winna być zor
ganizowana od początku sprawnie i 
wzorowo. Zespół każdej spółdziel
ni winien łączyć pracę z nauką, ze 
zdobywaniem wiedzy, z poznawa
niem nowych osiągnięć w rolni
ctwie. Każda spółdzielnia winna 
stać się ośrodkiem kultury i pro
mieniować swą aktywnością, swymi 
osiągnięciami na całą okolicę, utrzy
mywać jak najbliższą więź z szero
kimi masami chłopstwa pracujące
go. W warunkach żywej i codzien
nej współpracy wzajemnej między 
spółdzielnią 1 całą wsią — spółdziel
nia stanie się niezwykle"cenną po
mocą i zdobyczą również dla chło
pów, gospodarujących indywidual
nie. Otrzymają oni od spółdzielców 
nie tylko nowe doświadczenia ale i 
pomoc w postaci lepszych nasion, a 
w razie możności i w postaci ma
szyn, sprzętu, siły pociągowej, wy
próbowanej rasy cieląt, prosiąt, 
ptactwa, w postaci stacji kopulacyj
nych itp. Należy skończyć jak naj
szybciej z objawami odgradzania się 
spółdzielców od okolicznych chło
pów indywidualnych i usuwać 
wszelkie objawy niechęci wzajem
nej gdziekolwiek się pojawią. Nale
ży tak organizować i rozwijać ruch 
spółdzielczy, aby dla całej wsi stał 
się on pomocą w osiąganiu więk
szych plonów i cennym przykładem 
— jako wyższa forma chłopskiej 
gospodarki rolnej, jako droga socja
listycznej przebudowy życia na wsi 
zarówno pod względem gospodar
czym jak i kulturalnym. W każdej 
spółdzielni winno tętnić nowe 
wszechstronne i bogate życie spo
łeczne, przyciągające do siebie mło
dzież, kobiety i całą wieś pracującą 
indywidualnie. Każdy chłop pracu
jący, każdy robotnik i cały naród 
zainteresowany jest w szybszym 
rozwoju rolnictwa, w podniesieniu 
plonów z hektara, w poważnym 
wzroście hodowli, a nie można tego 
osiągnąć n* większą skalę bez 
przebudowy gospodarczej, bez 
wprowadzenia nowych form upra
wy roślin i hodowli zwierząt, bez 
szerokiej mechanizacji robót pol
nych, bez coraz śmielszego zastoso
wania w praktyce nowoczesnej 
wiedzy rolniczej.

Podniesienie wydajności rolni
ctwa jest dziś najistotniejszą spra
wą ogólnonarodową i wspólnym za
daniem robotników i chłopów, złą
czonych braterskim sojuszem. Kla
sa robotnicza winna dziś okazać 
jak najbardziej wszechstronną po
moc chłopstwu pracującemu w pod
niesieniu na wyższy poziom całej 
gospodarki chłopskiej — zarówno 
spółdzielczej jak indywidualnej, 
w szerokim rozwoju kultury i 
oświaty rolnej. Możliwości w urze
czywistnieniu tego doniosłego za
dania mamy dziś bez porównania 
więcej, niż mieliśmy jeszcze do nie
dawna, » od szybkiego urzeczy
wistnienia tych zadań zależy wzrost 
ogólnego dobrobytu mas pracują
cych zarówno w mieście jak na _
wsi. •

Obywatele!
Nasza Rzeczpospolita Ludowa 

rośnie szybko w siły ku pożytkowi 
i pomyślności całego ludu pracują
cego. Zjednoczmy więc swe szeregi. 
Wzmocnijmy iwe wysiłki, aby, 
wzrost sił naszej wspaniałej ojczyz
ny płynął wciąż naprzód jeszcze po
tężniejszym nurtem, aby podnosiła 
się coraz szybciej stopa życiowa 
dobrobyt, kultura, zamożność i ak
tywność społeczna polskiego ludu 
pracującego w mieście i na wsi.

| Życzę wam, bracia chłopi, coraz
I wyższych plonów z waszej znojnej 

pracy!
Niech źyje 1 krzepnie coraz moc

niej sojusz robotniczo - chłopski!
Niech źyje 1 rozkwita nasz praco

wity. zjednoczony, bohaterski naród 
. polski, nasza umiłowana ojczyznal

Niech żyje pokój na całym św".*- 
‘ ciel
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Walczmy o wzrost produkcji rolnej, o podniesienie dobrobytu 
i poziomu kulturalnego wsi, całego ludu pracującego, całego narodu

Przemówienie wiceprezesa Rady Ministrów tow. Zenona Howaka na Krajowym Zjeździe Przodujących Chłopów w Szczecinie
Obywatele!
W imieniu Rządu Polskiej Rze

czypospolitej Ludowej i Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej 

srtii Robotniczej witam Wasz 
Zjazd przodujących rolni- 

małorolnych i średniorolnych 
oraz przedstawicieli spółdzielni pro 
akcyjnych. Pań ‘wowych Gospo- 

. arstw Rolnych, Państwowych O- 
^rodków Maszynowych i Państwo
wi Służby Rolnej.

Witam Was, przybyłych na Zjazd, 
1t°ry zwołał Związek Samopomo
cyChłopskiej, po to, byśmy się na- 
adzili jgję zwiększyć produkcję ro

ślinną i zwierzęcą, niezbędną dla 
Podniesienia dobrobytu ludzi pracy 
P® wsi i w mieście. Takie narady, 

twórcza walka o chleb i do
brobyt w szeregach Frontu Narodo 
We8o możliwe są tylko w kraju 
Wn.ym, w którym chłop razem z 
r?botnikiem są gospodarzami swej 
ziemi, swoich losów. Podobne nara
dy od lat są rzeczą normalną w 
^'«ązku Radzieckim i w krajach 
demokracji ludowej. W krajach 
fych nie szczędzi się wysiłków, a- 
by Przy wydatnej pomocy państwa 
Podnosić z roku na rok wydajność 
P°1 i hodowli, podnosić stopę ży
ciową chłopa, coraz lepiej zaopa
trywać wszystkich ludzi pracy.

,W Związku Radzieckim kołchoż- 
nicy me szczędzą wysiłków, by o- 
Mgnąć w ciągu 2—3 lat obfitość 
Wszelkich produktów i surowców 
rolniczych. W krajach demokracji 
ludowej wre praca o przyśpieszenie 
tempa wzrostu rolnictwa. Chłop 
Niemieckiej Republiki Demokraty- 
c®ej, który dał wraz z robotnikiem 

( Bodną odprawę hitlerowskim agen- 
tdm, dziś swoją pracą ofiarną wal
ety o zjednoczenie swego kraju pod 
makiem pokoju i demokracji. Bo
haterski chłop koreański wytęża 
^ly, by szybko dźwignąć swój kraj, 
spustoszony nrzez amerykańskich 
nsjeźdżców. W tym samym czasie 
h® Zachodzie, gdzie rządzą kapita- 
'ści, chłopi i cały lud pracujący 

Z|iani są na wyzysk obszarników i 
karteli przemysłowych i częstokroć 
muszą walczyć o elementarne pra- 
"'o do życia. Gdy Wy torujecie dro
gi dalszego rozwoju dobrobytu wsi 
Polskiej, tysiące chłopów włoskich 
- ' ' ’ ’ ’ i ziemi

pozostawionych odło- 
. —chłopi

Walczy o prawo do skrawka
z gruntów, 1
Pem przez obszarników, 
francuscy bronią się przed ruiną z 
Powodu woiennej polityki 
rządów narzucane! przez

swych 
___ _________ amery

kańskich magnatów, chłopi Niemiec 
zachodnich wyganiani są nieraz ze

Żniwa przeprowadzono pomyślniej 
i sprawniej niż w roku ubiegłym

Dziś pragniemy z Wami — i3'50 
Współgospodarzami kraju, podsumo
wać wyniki żniwi zanim staniemy 
do nowych wysiłków — o dalszy 
rozwój polskiego rolnictwa. Wiecie 
Wszyscy, że w roku ubiegłym — 
bok wielkiego wysiłku — było nie
mało zaniedbań i błędów. Zasta
nówmy się, czy potrafiliśmy 
ciągnąć nauki z zeszłorocznej akcji 
żniwnej?

Jak wiadomo, sprzyjająca pogo
da pozwoliła nam w większości wo
jewództw na wcześniejsze o tydzień 
rozpoczęcie prac żniwnych. Było to 
ułatwienię, lecz zarazem konieczny 
był większy wysiłek, gdyż na sku
tek szybszego dojrzewania jarych 
—. sprzęt zbóż ozimych zbiegł się 
częściowo ze sprzętem jarych. Aby 
jednak rachunek był jak najbar
dziej rzetelny, porównajmy dane z 
połowy sierpnia w roku bieżącym i 
o tydzień późniejsze z roku ubie
głego. Jakie otrzymujemy wyniki?

W roku ubiegłym — w chłopskich 
gospodarstwach indywidualnych i 
spółdzielczych skoszono do 20 sierp
nia — 7 milionów hektarów, zwie
ziono zaś zboże z 6 milionów hek
tarów. a w roku bieżącym — o ty
dzień wcześniej skoszono już — 
8 i 12 miliona hektarów, a zwiezio
no zboże z blisko 7 milionów hek
tarowy. I nawet w tvch wojewódz
twach, jak Szczecin, Koszalin, 
Gdańsk ,i Olsztyn, gdzie rok temu 
na skutek deszczów zwózka trwała 
do połowy września, w tym roku 
— mimo deszczów których tam też 
nie zabrakło — prawie wszystkie 
zboża były około 20 sierpnia zwie
zione.

Jeszcze wyraźniejsze sukcesy o- 
6iągnęły spółdzielnie produkcyjne, 
których w tym roku stanęło do ze
społowych żniw już bez mała 8 ty
sięcy, gdv w roku ubiegłym około 
3 2C0. Dla przykładu spółdzielcy

z tej

swych pól, przekształcanych w »- 
merykańskie lotniska i poligony, 
muszą bronić się przeciw próbom 
użycia ich jako mięsa armatniego 
przez hitlerowsko - amerykańskich 
militarystów.

Witam serdecznie Was wszyst
kich, przybywających wprost z po
la walki, w której nie przelewa się 
krwi, lecz buduje się pokój i ce
mentuje braterstwo chłopa z robot
nikiem. Za to, że wyszliście 
walki o chleb dla narodu z hono
rem, za wysiłek milionów chłopów 
gospodarzących spółdzielczo lub in
dywidualnie, za wysiłek setek ty
sięcy pracowników naszych PGR- 
ów i POM-ów, a szczególnie za dziel 
nie przeprowadzone żniwa, chcemy 
im wszystkim za Waszym pośredni
ctwem złożyć podziękowanie.

Święto żniw zbiega się u nas z 
rocznicą wielkiej i^formy rolnej, 
która przekazała miliony hektarów 
ziemi w ręce chłopstwa pracujące
go. Reforma ta była pierwszym do
niosłym dziełem władzy, zrodzonej 
z sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
władzy, która uwolniła raz na zaw
sze masy chłopskie od wielowieko
wego jarzma obszarniczego wyzy
sku. W ślad za tym poszło oddłuże
nie gospodarstw chłopskich. Władza 
ludowa nie szczędziła pomocy par- 
celantom i osadnikom w urządza
niu się na ziemi przez nich uzyska
nej. Władza ludowa chroniła i bę
dzie chronić chłopów pracujących 
przed wyzyskiem kułackim. Wła
dza ludowa stworzyła sieć ośrod
ków maszynowych gminnych oraz 
państwowych, zelektryfikowała już 
ponad czternaście tysięcy wsi, po
troiła ilość szkół siedmioklasowych 
na wsi, urządziła ponad dwa tysią
ce wiejskich radiowęzłów, otworzy
ła z góra tysiąc sto kin stałych na 
wsi nie licząc setek kin objazdo
wych, 25 tysięcy wiejskich punk
tów bibliotecznych. Rozbudowuje 
sieć gminnych izb porodowych, wiej 
skich ośrodków zdrowia, powiato
wych szpitali i stacji pogotowia ra
tunkowego, udostępniła chłopom 
sanatoria i uzdrowiska. Władza ro
botniczo - chłopska szeroko otwarła 
wsi polskiei dostęp do kultury i 
wiedzy, umożliwiła chłopcom 1 
dziewczętom wiejskim naukę w 
średnich szkołach i wyższych uczel
niach. Długo bv jeszcze wypadło 
wyliczać, gdybyśmy chcieli przy
pomnieć wszystkie zdobycze, jakie 
zawdzięcza wieś tei 
przestała bvć pańs'____
stów, a stała się państwem 
ków 1 chłopów.

erau. że Polska 
ńslwem kanitali- 

robotai-

17
______ ____ roku 

ubiegłym, w tym samym czasie —

I i i i

nas dziś gości, skosili zbóż na 
sierpnia 94 procent, gdy w i 
i'' ’___
61 procent.

Zróbmy ten sam rachunek dla 
PGR-ów i tak samo ■— dla rzetel
ności rachunku — porównajmy, c0 
zebrały i zwiozły nasze PGR-y w 
tym roku na dzień 14 sierpnia — Ł 
tym co zebrały i zwiozły w ubie
głym roku o tydzień później, bo na 
22 sierpnia.

. A więc w roku ubiegłym na 22 
sierpnia było w PGR-ach zwiezio
ne 77 procent żyta i 52 procent ozi
mej pszenicy, a w tym roku o ty
dzień wcześniej, zwieziono już 99 
procent żyta i 96 procent pszenicy 
ozimej. Pszenicy jarej było rok te
mu zwiezione pod koniec sierpnia 
około 30 procent, a w tym roku w 
połowie sierpnia — blisko 80 proc. 
Podobnie z jęczmieniem jarym i 
ows

A jak wygląda sprawa z podorvw 
kami? w gospodarstwach chłop
skich, spó’dzielcz->-ch i indywidual
nych razem wziętych w zeszłym 
roku — 3 miliony ha podorywek, 
a w tym roku już blisko —•5 milio
nów hektarów. Świadczy to o pew
nym wzroście zrozumienia u chło
pów dla dobrej uprawy ziemi.

Sprawniej też zaczęły si? w tym 
roku omłoty w naszych PGR ach, 
spółdzielniach produkcyjnych i go
spodarstwach indywidualnych. Idzie 
o to, by teraz, kiedy zaczyna się 
akcja siewna, nie utracić rozmachu 
t jakim zabraliśmy si? do omło- 
tów.

Idzie o to, aby na przykładzie te! 
pomyślniej i sprawniej niż -w ze 
szłym roku przeprowadzonej akcji 
żniwnej, wszyscy chłopi zrozumieli, 
że trudności dają się pokonać — 
przez dobre przygotowanie, organi
zację i ini.ęjąhtw* W każdej gjojs*- 
j,-iet i

I 
I

Dlatego warto brać przykład x 
tych gromad, które pokazały jak do
bra organizacja, ‘nicjatywa i ener
gia pozwala wykonać wszystkie nie
zbędne zadania. Jak wiecie, groma- 
da Kąkolewnica Wschodnia pow. 
Radzyń, w woj. lubelskim, podjęła 
w czerwcu zobowiązanie na cześć 
Święta Narodowego 22 Lipca, wzy
wając inne gromady w całym kraju 
do współzawodnictwa. Możemy dziś 
z uznaniem stwierdzić, że główne 
zobowiązanie wieś Kąkolewnica wy
konała z honorem. Wykorzystując 
w pełni własne maszyny oraz ma
szyny GOM-u, wykonano tam żni
wa w ciągu 4 dni, a zwózkę — mi
mo przelotnych deszczów — w cią
gu 10 dni. Za przykładem 6-hekta- 
rowego gospodarza Antoniego Ne- 
sterowicza, chłopi jednego dnia ko
sili, a nazajutrz podorywali ścier
niska i wykonali plan podorywek w 
99 proc. Poplony zasiało 2/3 całej 
gromady. Przed żniwami cała gro
mada wykopała w ciągu 3 dni rów 
melioracyjny długości 400 metrów. 
Naprawiono drogę, przeprowadzono 
przeciwstonkową lustrację pól ziem
niaczanych i szereg innych prac, 
zawartych w zobowiązaniu. A na 
koniec Kąkolewnica wykonała w 
tym roku w sierpniu 100 procent 
rocznego planu dostaw zboża.

Na większą sprawność prac żniw- 

i

Patriotyczna odpowiedź chłopów 
na wysiłki robotnika polskiego

Ten patriotyczny czyn wsi — to 
braterska odpowiedź chłopów na 
wysiłki robotnika polskiego, który 
dźwiga w górę nasz przemysł, pod
stawę dobrobytu 1 siły całego naro- 
du.

Ten patriotyczny czyn — to zara
zem odpowiedź chłopów na knowa. 
nia wrogów pokoju, wrogów Polski, 
którzy próbują siać u nas zamiesza, 
nie.

O patriotyzmie wsi świadczy rów
nież fakt, Ze do końca Sierpnia oS- 
stawione zostało u nas o 264 ty z. 
ton zboża więcej, niż w tym samym 
czasie rok temu. Odstawione zostało 
więcej, mimo że w niektórych czę- 
ściach kram plon jest słabszy, niż 
w roku ubiegłym.

Jest to wvraz zaufania chłopów, 
do władzy ludowej, zaufania uza
sadnionego sprawiedliwym rozłoże
niem obowiązkowych dostaw oraz 
systemem ulg, dla tych którzy na 
nie zasługują. Wieś nasza rozumie, 
że terminowe wykonanie obowiązko
wych dostaw 1 wypełnięnie zobową 
zań kontraktacyjnych leży w jej 
własnym interesie, gdyż jej dobro- 
byt związany jest z rozwojem całej 
gospodarki narodowej. Początek do
staw zboża w tym roku jest dobrv, 
trzeba dostawy z każdego gospodar-

ko, z chłopskim uporem.
Wasz Zjazd. Ziazd najbardziej za. 

służonych chłopów • patriotów po
winien wskazać wsi polskiej, jak 

Wspólna gospodarka <la*e wyisie dochody 
zapewnia bardziej kulturalne życie

Państwo Ludowe ceni pracę spół- 
dzielców i nie-spółdzielców, i udziela 
im pomocy.

Jesteśmy stanowczo za rozwojem 
gospodarki spółdzielczej w rolnic
twie. Pomagamy i pomożemy jeszcze 
więcej chłopom, zrzeszonym w spół- 
dzielniach produkcyjnych. Przekona 
nie nasze jest mocne, że z biegiem 
casu wszyscy mało oraz średniorol
ni chłopi dojdą do wniosku, że współ 
fa gospodarka da im większe do
chody. lepsze, bardziej kulturalne 
życie i póidą za przykładem przodu, 
iących spó’dzielń, których przedsta
wiciele znajdują się dziś na tej sali. 
Na tę drogę, drogę zespołowego go
spodarowania, prowadzącą wieś do 
coraz większego dobrobytu i kultu
ry, chłop nasz będzie wchodził co- 
raz liceniej z własnej nieprzymuszo. 
nej woli, bo pragnie lepiej żyć i ufa 
władzy ludowej. Przekonanie to na- 
kazuje nam twardo bronić zasady do 
browolności i zwalczać wszelkie na
ruszenia te! zasady, a zarazem sta
nowczo poskramiać wrogie elemen- 
ty, które próbują przeszkadzać chło. 
pom organizować spółdzielnie pro
dukcyjne.

Równocześnie pomagamy i będzie
my jeszcze więcej pomagać chłopom

i jiednrm i óredniojotoym goaoddarła jgy, bezrobocia i płynącej stćjd wal-

nych i omłotowych wpłynęło lepsze 
przygotowanie maszyn w naszych 
PGR-ach, POM-ach, GOM-ach i go. 
spodarstwach chłopskich. Po raz 
pierwszy na polach naszych PGR-ów 
i spółdzielni produkcyjnych pojawi
ły się większe ilości kombajnów, o- 
trzymanych od naszych radzieckich 
przyjaciół. Trzeba stwierdzić, że na
si kombajnerzj — jak na początek 
spisywali się — bardzo dzielnie.

Na 21 sierpnia wypadło już w 
PGR-ach przeciętnie na jeden kom
bajn 253 ha skoszonego i omłócone- 
go z.boża to znaczy o 26 proc, wyżej 
normy, przy czym przodujący kom- 
bajnerzy daleko wyprzedzali te wy
niki. Kombajner Mieczysław Garboś 
z Legnicy skosił i omłócił swoją ma. 
szyną zboże z 560 hektarów, a kom- 
bajner Zygmunt Hubczuk z Koszali- 
na 569 ha.

Również na polach spó’d?ielczych 
szereg kombajnerów POM-ów poka. 
zało, co może zdziałać w rolnictwie 
maszyna, gdy się ją umiejętnie wy
korzystuje. Kombajner Bolesław Ku 
jawa oraz jego pomocnik Kazimierz 
Pikora z rOM-u Dębno woj. Szcze
cin kosili 1 młócili dziennie — mimo 
przerw z powodu niepogody od 15 
— 20 ha zboża.

Z takich wsi, z takich chłopów i 
robotników rolnych dumna jest Pol
ska Ludowa;

jeszoze lepiej 1 bardziej umiejętnie 
służyć wspólnej sprawie zwiększenia 
dobrobytu polskiego chłopa i robot
nika.

Przed pół rokiem w stolicy nasze
go kraju odbył się inny zjazd: pierw 
szy zjazd spółdzielczości produk
cyjnej, na Ijtórym spółdzielcy podsu
mowali swe poważne osiągnięcia i 
wytyczyli nowe, ambitne zadan.a. 
Tamten zjazd i Wasz Zia-zd dzisiej
szy stanowią jedną całość. .Państwo 
Ludowe — Dowiedział tow. Bierut 
na dożynkach w Poznaniu w 19o2 r. 
— „wysoko ceni znojny trud każde
go rolnika, zarówno pracującego In
dywidualnie jak i zespołowo'. Ze 
wspólnej pracy całego chłopstwa 
pracującego — wraz z całą klasą 
robotniczą wznosi się coraz piękn.ej- 
szy gmach naszej wolnej Ojczyzny.

I tylko kułacy, albo ich zausznicy 
mogą próbować poróźn-ć i przeciw
stawić sobie wzajemnie spółdziel
ców i nie-spółdzielców.

My takiego przeciwstawieni* nie 
uznajemy i znać nie chcemy.

My znamy podział na ludzi pracy 
1 na wyzyskiwaczy.

Znamy dobrych obywateli, spełnia 
! jących swój obowiązek, znamy świa- 
tlych rolników, którzy umieją dbać 
o swe gospodarstwa. Tych jest więk 

bałamucić przez wroga. A są też o- 
bywatele źli, marnotrawcy, któ
rych gospodarka nie przynosi za
szczytu całej gromadzie.

dający

któ-

cym indywidualnie. Chcemy, aby 
każdy chłop, zabiegając o rozwój 
swojej gospodarki, czuł się — w 
spółdzielni, czy na indywidualnej 
zagrodzie — naprawdę gospodarzem 
swojej ziemi. I to zarówno na zie
miach starych, jak na ziemiach 
odzyskanych, zarówno na gospo- 
darstwie odziedziczonym, jak na
bytym z parcelacji. Powiadamy to 
s'anowczo i jasno, zgodnie z naszą 
Konstytucją. Prawo winno być prze, 
strzegane również w stosunku do 
gospodarstw kułackich, od których 
wymagamy natomiast lojalnego speł 
niania swych obowiązków.

Władza ludowa oddała w ręce 
chłopów ziemię wydartą im przed 
wiekami przeiz panów polskich i 
pruskich, na to przecież zdjęliśmy 
z pleców chłopskich ciężkie jarzmo 
zadłużeń u bankierów i lichwiarzy, 
ażeby chłop czuł, że pracuje dla sie
bie. Temu między Innymi służy na.sz 
wielki przemysł. Nowa Huta i Stocz, 
nia Gdańska, fabryka traktorów, 
samochodów 1 nawozów, cementow
nie i wiele Innych, w których już 
dziś zatrudniono miliony dzieci 
chłopskich, ażeby brat bratu, lub 
syn ojcu nie życzył śmierci, jak to 
było za czasów sanacji, czasów nę- 

ki o ojcowiznę w głodujących rodzi
nach chłopskich.

Lud polski może spokojnie z tych 
zdobyczy korzystać, bo istnieje i 
krzepnie sojusz Polski Ludowej x 
potężnym Związkiem Radzieckim, i 
rodziną państw demokratycznych, 
liczącą dziś 800 milionów ludności. 
Dzięki temu polski chłop i robotnik, 
polski inteligent i wszyscy ludzie 
uczciwi w naszym kraju, mogą spo
kojnie pracować i zbierać owoce 
swej pracy, wychowywać swe dzie- 
ci bez lęku przed zbrodniczą łapą 
najeźdźcy. Dziś każdy Polak, stawia, 
jąc dom dla siebie i swoich bliskich 
wie, że nikt go z domu własnego 
nie wygna, a każdy chłop w każdym 
zakątku Polski wie, że tej ziemi, 
którą orze, nie dotlenie nigdy już 
więcej wraża stopa hitlerowca, cho
ciażby miał za sobą wszystkich a. 
merykańskich bankierów i geneza- 
łów.

W»rost stopy życiowej 
robotników i chłopów 

zależy od wzrostu 
produkcji i wymiany

Naszym głównym zadaniem jest 
podnoszenie dobrobytu człowieka 
pracy, zapewnienie mu zarówno na 
wsi, jak w mieście coraz większej 
ilości i coraz lepszego wyżywienia, 
odzieży, obuwia, sprzętów, książek 
i innych towarów, zaspokajających 
jego stale rosnące potrzeby. Dlate
go budujemy tyle fabryk, dlatego 
wyrabiamy lub sprowadzamy nowe, 
udoskonalone maszyny. Lecz dziś, 
kiedy podnieśliśmy już znaczni* 
wydajność naszego przemysłu, co
raz mocniej czujemy, że rolnictwo 
nie może rozwijać się w tak powol
nym tempie. Nie wolno nam nigdy 
zapomnieć, że po to, by z miasta, z 
zakładów przemysłowych szedł na 
wieś coraz większy potok niezpęd- 
nycn tuwarów 1 to zawsze odpowia 
dających słusznym wymaganiom 
ich odbiorców - chłopów, ze wsi do 
miasta musi iść coraz większy po
tok produktów żywnościowych i su 
rowców dla przemysłu, na przykład 
lnu i konopi dla przemysłu włókien
niczego, skór dla wytwarzania obu
wia, czy tłuszczów dla produkcji 
mydła. Nie może więc przemysł iść 
naprzód bez odpowiedniego rozwo
ju rolnictwa. Nie może być przecież 
tak, aby nasze fabryki, przetwarza
jące len, rzepak, buraki oraz inne 
surowce roślinne czy zwierzęce mu- 
siały się troszczyć o to, że ich 
ność przetwórcza nie jest w 
wykorzystywana.

Państwo Ludowe, Państwo 
szu robotniczo - chłopskiego, to jed 
na wielka wspólnota braci od mło
ta i pługa, pracowników przemysłu 
i rolnictwa, między którymi ko
nieczna jest stała wymiana produk
tów. Wzrost stopy życiowej zarów
no robotników jak i chłopów żale-' 
ży od wzrostu ich produkcji i wy
miany. Dlatego wzywamy masy ro
botnicze do zwiększenia wydajno
ści pracy, a masy chłopskie do wal 
ki o przyśpieszenie tempa wzrostu 
produkcji rolniczej.

Dlatego zwracamy się do Was i 
do tysięcy przodowników rolnictwa, 
których nie można było zaprosić na 
ten wielki Zjazd, lecz którzy są 
nam równie drodzy: Wy—przodow
nicy pracy na roli, przodujący pa
trioci na wsi polskiej powinniście 
wydać walkę wszystkiemu, co prze 
szkadza w rozwoju rolnictwa. Po
winniście -wydać walkę dziedzictwu 
zacofania w naszym rolnictwie. Za
cofanie to wyrosło z wyzysku chło
pa pracującego przez panów i przez 
kułaków, z wyzysku — który chło
pu zamykał możność zdobycia lep
szych narzędzi oraz oświaty. Zaco
fanie zaś było z koieri i pozostaje 
wciąż jeszcze podporą wyzysku. 
Wy, powinniście stać się doradca
mi, wychowawcami gromady, bo
jownikami o pełne wykorzystanie 
możliwości, jakie tkwią w każdym 
chłopskim gospodarstwie, w każdej 
gromadzie.

(Ciąg dąJsjj w jutrzejszym nu« 
merze^ -

zdol- 
pelnl

soju-
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Bilans sierpniowych konferencji
Poziom konferencji nauczycielskich 

w tym roku był niewątpliwie wyż
szy od poziomu konferencji zeszło
rocznych. Referaty były staranniej 
przygotowane, bardziej konkretne, 
oparte na doświadczeniach szkół i 
nauczycieli. W referatach kierowni
ków Wydziału Oświaty Prezydiów 
Powiatowych (Miejskich) Rad Naro
dowych uokazane zostały głębokie 
zasadnicze zmiany w treści naucza, 
nia i wychowania. Wskazano na roz 
wój organizacyjny szkoły a przede 
wszystkim na nieustanne podnosze
nie się poziomu jej pracy, doskona- 
lenie metod. Szkoła staje się coraz 
potężniejszym orężem mas pracują
cych w walce o wychowanie nowe
go socjalistycznego społeczeństwa. 
Oceniono osiągnięcia szkół w zakre- 
sće ideowego przygotowania nauczy
cielstwa.

W referatach i dyskusji stwierdzo
no, że coraz więcej nauczycieli wy
zwala się z wahań, rozumie lepiej 
rolę własną i szkoły, ocenia prak- 
tycznie przemiany w zakresie naszej 
nauki, kultury, gospodarki.

W referatach i dyskusji padały 
piękne przykłady osiągnięć nauczy
cieli i szkół. Ob. Kudła z Grabówki 
(pow. Kraśnik) wskazywał w jaki 
sposób szkoła, w której pracuje 
przyczyniła się do rozwoju spółdzielni 
produkcyjnej i jakimi metodami 
zwalczał złośliwą propagandę wro. 
ga. Tow. Boguciński z Niemiec 
(pow. Lubartów) mówił o osiągnię
ciach szkoły w zakresie kształtowa
nia świadomości dzieci i starszego 
społeczeństwa i samokształcenia 
Ideologicznego nauczycieli. W więk
szości powiatów dyskusja toczyła 
się nad zasadniczymi zagadnieniami 
dotyczącymi kształtowania i pogłę
biania naukowego poglądu na świat.

Ob. Hieronim Kupińsiki z pow- 
radzyńskiego mówił o swoich osią
gnięciach w walce z zabobonami i 
przytaczał przykłady w jaki sposób 
naukowo objaśnia 
różne zjawiska. Rozprawiono się w 
dyskusji z formalizmem i werbaliz- 
mem, jako sprzymierzeńcami obcej 
nam ideologii. Ob. Matyjasiak z Lu
bartowa przytaczał fragmenty z lek- 
<-iń n.ypou-iadały wal
kę formalistycznym wypaczeniom 
szkoły.

Dyskutujący wskazywali również 
na dorobek s’kół w przygotowaniu 
warunków do wprowadzenia poli
technizacji nauczania. Te warunki 
to przede wszystkim rozbudowa pra
cowni naukowych i działek szkol
nych, gromadzenie i produkcja po
mocy naukowych, doskonalenie me
tod prowadzenia wycieczek. Ob. 
Osadkowska z Annoboru opowie-- 
działa jak urządziła działkę szkolną 
i z jakim przejęciem i dumą obser
wowała młodzież 
ska przyrodnicze.

W pierwszym 
wskazany został 
polityki oświatowej i olbrzymia ro
la nauczyciela w kształtowaniu i 
pogłębianiu świadomości mas. Słabo 
jeszcze natomiast wystąpiły w wy
powiedziach dyskutujących krytycz- 

ne i samokrytyczne elementy w za
kresie popełnionych błędów, bra
ków i niedociągnięć. Wielu jest 
jeszcze nauczycieli, którey w sposób 
uproszczony i werbalny podają wia
domości uczniom.

Wulgaryzacje, kurczowe próby 
sztucznego wprowadzania „momen. 
tów światopoglądowych" — są szkód 
liwe. Już w pierwszych latach nau- 
ki można kłaść mocne fundamenty 
naukowego ujmowania świata, gdy 
doprowadzamy do stykania się dzie
ci na każdym kroku ze zjawiskami 
przyrody 1 społecznego życia, ze 
współzależnością zjawisk.

Pokaz, proste doświadczenie, na. 
oczny dowód, oto co przemawia z 
nieodpartą sółą w nauczaniu i wy
chowaniu młodzieży. Tematyka do
tycząca poglądow-oścl w nauczaniu 
nie wystąpiła jeszcze wyraźnie i 
śmiało w pierwszym dniu konferen- 
cji, gdyż węzłowe zagadnienia doty
czące walki z werbalizmem i forma
lizmem nie zostały dostatecznie 
przeanalizowane w wielu 
szkołach.

Dużo jest jeszcze również szkół, 
które nie doceniają działek 
nych i w prymitywny staroświec
ki sposób uprawiają pospolite wa
rzywa i kwiaty.

Drugi i trzeci dzień konferencji 
był nasilony w problematykę świa
topoglądową 1 moralności socjali
stycznej.

Dużo wysiłku włożono w 
zowanie wystaw. Niektóre 
jak w Białej, Radzyniu, ( 
Lubartowie, szczególnie z zakresu 
biologii, chemii,, fizyki, jęz. rosyj
skiego i prac pozaszkolnych, były 
urządzone pomysłowo, estetycznie, 
umiały pokazać osiągnięcia terenu 
w zakresie produkcji pomocy nau
kowych p^zez szkoły, przyczyniły się 
do wzbogacenia metod walki z wer- 
balizmem w nauczaniu. w

Kierownicy sekcji poszczególnych 
przedmiotów, lepiej jak w roku u- 
biegłym umieli organizować dysku
sję, zachęcali do podejmowania za
gadnień jeszcze nie omawianych; 
wykonywano ćwiczenia z fizyki, 
chemii, ’ y pokazać dobre metody 
pracy w m£<uii&t>waniu I&kcJI.

Nasilono i wzbogacono problema
tykę światopoglądową, by wykorzy
stać możliwości każdego przedmiotu 
nauczania dla kształtowania nauko
wego poglądu na świat. W sekcjach 
roboczych, które stały się. naradami 
wytwórczymi omawiano partie ma
teriału ’ naukowego, zawierające 
zagadnienia węzłowe w kształtowa
niu naukowego poglądu na świat i 
moralności socjalistycznej. W sek. 

’ cjach biologii przedyskutowano za
gadnienia poznawalności ’ materiał- 
ności świata, sprawdzalności teorii 
w praktycznym działaniu dialektyki 
zjawisk zachodzących w przy
rodzie. Historycy, geografowie i fi
zycy wśród wielu zagadnień oma- 
wdali także iaka jest rola człowieka 
w przekształcaniu życia przyrody i 
społeczeństwa ludzkiego. Na nara- 
dach polonistycznych uczestnicy do- 

[ bierali utwory literackie, które od-

jeszcze

szkol

r organi- 
! z nich, 
Chełmie,

społeczeństwu

zachodzące zjawi-

dniu konferencji 
ogólny kierunek

zwierciedlają walkę człowieka o po
stęp, . wolność i sprawiedliwość spo 
leczną, o właściwą postawę moral
ną wobec zjawisk życia.

Na podstawie analizy dotychczaso. 
wej naszej pracy, w oparciu o zasa
dy pedagogiki socjalistycznej — zo. 
stały na konferencjach sierpniowych 
sformułowane konkretne zadania na 
nowy rok szkolny. Konferencje sierp 
niowe dadzą piękny efekt, gdy wszy
stko co było cenne zostanie wydo
byte 1 bardziej uzbroi nas, zmobili
zuje do jeszcze wydajniejszej pracy 
w zakresie wychowania człowieka 
okresu socjalizmu.

Marcin Ruta

Chłopska czołówka

Watykańscy protektorzy 
hitlerowskiego odwetu

Bundestagu w roku 1949. Role czyn | przewielebnemu panu biskupowi za 
ników kościelnych są ściśle określo- utworzenie fundacji imienia kardy- 
ne. Rozpoczęło się w lipcu od orę- , nała Bertrama (znanego polakóżer- 
dzia papieskiego do katolików nie- > 
mieckich. Papież pocieszał wybor
ców zachodnio - niemieckich, że w 
sprawie granic wschodnich nie 
powinni tracić nadziei i zachęcał 
ich do cierpliwości.

Papież oraz biskupi- zachodnio - 
niemieccy udzielają ogólnych wska
zówek co do kierunku, w jakim ma 
iść propaganda wyborcza. A więc 
zmobilizowano wszystkie dewotki, 
wszystkie organizacje kościelne, am
bona stała się trybuną wyborczą, z 
której się sypią wezwania, napom
nienia i groźby w stosunku do tych, 
którzy odważyliby się oddać swe 
głosy na inną partię niż adenaue- 
rowska.

Oto kilka przykładów tej roboty 
wyborczej. Diecezja miasta Hildes- 
heim koło Hannoweru wykorzysta
ła pielgrzymkę wiernych po to, aby 
zapewnić frekwencję na wiecu 
przedwyborczym, w którym brał 
udział Adenauer. W tym samym 
mieście kolportuje się jednocześnie 
gazetki kościęłjie o charakterze od
wetowym, w których znajdujemy 
takie np. zdania: „My, katolicy 
wygnańcy % ojczyzny dziękujemy

1 cy — przyp. red.), a kanclerza fe- 
(deralnego, który do nas przybywa, 
zapewniamy o naszej wierności".

W mieście Ploen proboszcz kato
licki rozesłał do mieszkańców gmi
ny listy, w których psał; „Każdy 
chrześcijanin winien się odwrócić 
od partii, które mają niechrześci
jański fundament" (?)

V7 swej propagandzie przedwy
borczej episkopat zachednio-nie- 
miecki przejawia szczególnie żywą 
aktywność na odcinku antypolskiej 
kampan’i rewizjonistycznej. Specjał 
ną onieką otacza cn organizacje 
przesiedleńców. Zjazdy przesiedleń
ców, które odbyły s:ę w miesią
cach letnich, naszpikowane były 
antypolskimi wypadami i rewizjo
nistycznymi żądaniami. Na wszyst
kich tych zjazdach pierwsze skrzyp 
ce <>rał kler zachcdnio-niemlecki. 
Papież przysyłał listy a biskupi za- 
cl odrfio - niemieccy nawoływali do 
„zachowania ęlucha", podsycając 
antypolskie nastroje.

Zausznik Watykanu, bański mini
ster dla spraw przesiedleńców, 
Lukaschek, na zjeżdzie „Górnoślą
zaków", jaki odbył $ię w lipcu br.,

zapobiegliwie w silosie, 
słomą i kiszonką krowa 

lepiej w zimie, niż latem 
żywy fundament gospo-

a
na

na

mleka można nabyć 55 kg otrąb, 
których w wolnej sprzedaży nie 
ma, albo jeśli nawet uda się komu 
znaleźć, to zapłaci tek słono, że za
robku za mleko nie starczy.

Krowa Pawłowskiego to najład
niejsza sztuka w Węglinie, daje dzień 
nie dwadzieścia kilka litrów mleka, 
a siana nie widzi, bo jakżeż na 
trzech morgach znaleźć miejsce na 
łąkę, jeśli plantacja buraków zaj
muje 38 arów, jęczmień. 11, żyto 7, 
a reszta ziemniaki. Ale na burakach 
rosną liście, które razem z wytło
kami dają wyborną kiszonkę, gro
madzoną 
Karmiona 
wygląda 
i stanowi 
darki Pawłowskiego.

Gdy inni zobaczyli, że odstawia 
on wiele mleka ponad plan, próbo
wali kombinacji.

— Sprzedajesz w mleczarni, 
nam brak do planu, sprzedaj 
nasze konto, a zapłacimy ci.

— Nie opłaci mi się, bo liczę 
otręby za mleko — odpowiadał.

Buraki Pawłowskiego są najład. 
niejsze we wsi. Przed dwoma laty 
zebrał 150 kwintali w przeliczeniu 
na hektar, ale gdy do Węglina przy
jechał instruktor i Pawłowski zało
żył sobie na 10 arach pólka do
świadczalne, zapoznał się z różnymi 
sposobami nawożenia, pielęgnacji, 
zebrał w następnym roku już 285 q, 
a w tym spodziewa się ponad 300. 
Na wiosnę rozpoczął doświadczenia 
ze szczepieniem kłębów buraczanych 
metodą opisywaną w jednym z arty
kułów prasowwrh. Chee doprowa
dzić do jesłze bujniejszego ich 
wzrostu.

Z 11 arów zebrał Pawłowski w 
tym roku 3,5 kwintala jęczmienia, 
czyli że z ha byłoby ich 25 kwin
tali, a 22 arów żyta — 8 kwintali 
ziarna tj. około 28 kwintali z hek
tara. Takich plonów też nikt nie 
miał w Węglinie.

Osiągnięcia trzymorgowego gospo
darza okazały się wspaniałym spo-. 
sobem agitacji, niezbitym kontr, 
argumentem na wywody tych, któ
rym „do kopy brak". Gdy chłopi 
z Węglina słuchali ich mowy ważyli 

I głosił, że „przesiedleńcy mogą mieć 
obecnie trochę więcej nadziei". 
Aczkolwiek są to owe przysłowio
we psie głosy, które nie wpływają 
na bieg wydarzeń, to jednak iest 
rzeczą znamienną, że te antypolskie 
wystąpienia kleru zachodnio - nie
mieckiego nie znajdują żadnej od
prawy i „uchodzą" uwadze episko
patu polskiego, który, jak wiadomo, 
w zawartym z rządem porozumie
niu zobowiązał się przeciwstawiać 
antypolskiej, rewizjonistycznej dzia
łalności kleru niemieckiego. Zcbo; 
wiązanie episkopatu pozostaje 1 * i * * * * * * * 
tvm razem na papierze.

Z naszej przeszłości międzywojen
nej, a także z doświadczeń Polski 
Ludowej wiemy dobrze, jak to Wa
tykan usiłuje wpłynąć na losy na
rodów. Pamiętamy lub wiemy z do
kumentów historycznych, jak to w 
okresie sanacyjnych wyborów Wa
tykan za pośrednictwem hierarchii 
kościelnej popierał rządy pałki i 
bezrobocia. Reakcyjna część kleru 
tumaniła chłopów, grożąc im kara
mi kościelnymi w wypadku gdyby 
się „odważyli" głosować na listy ko
munistów lub innych postępowych 
organizacji. Pamiętamy, jak to i po 
wojnie reakcyjna część kleru wy
stępowała przeciwko referendum, 
przeciw naszej walce o pokój, jak 
usiłowała bruździć podczas zeszło
rocznych wyborów.

Te same metody stosuje Waty
kan tam, gdzie jeszcze s;ęga jego 
władza i obecnie. Przykład wybo
rów włoskich z czerwca br. przy
niósł nam aż nadto dowodów’ bez
pośredniej ingerencji Watykanu w 
sprawy wewnętrzne narodów. Na 
nic się jednak nie zdało przekształ
canie ambon w trybuny wiecowe 
chadecji, na nic się nie zdała na
gonka antykomunistyczna i fałszer 
stwa wyborcze. Naród włoski dał 
godną odpowiedź, wykazując, że 
siły rewolucji społecznej porywają 

' za sobą coraz szersze masy.
W obecnych wyborach w Niem

czech zachodnich udział reakcyjnej 
części kleru katolickiego jest jesz
cze bardziej intensywny i bezpośred 
ni jak w poprzednich wyborach do

Wyjechało ich na dożynki do 
Szczecina dwustu kilkudziesięciu. 
Stanowią coraz liczniejszą brygadę 
postępu, czołówkę, torującą wsi lu
belskiej nową drogę w żmudnym 
pochodzie naprzód. Żmudnym — bo 
droga jest niełatwa, trzeba na niej 
zrzucić wszystko stare, co ciąży jak 
balast i podjąć nowy trud, trzeba 
wybrać ziarno z plew i rozprawiać 
się na każdym kroku z przeciwni
kiem, który bruździ gdyż zaczyna 
mu się chwiać pod nogami grunt 
udeptany na starą modłę.

Józef Pawłowski, gospodarz z Wę
glina pod Lublinem, napomknął mi 
też w przeddzień wyjazdu do Szcze
cina o przeciwniku, używając ludo
wego przysłowia „Nie brak u nas 
i takich, co to im zawsze do kopy 
brak pięćdziesięciu dziewięciu 
sztuk". Sporo było ironii w tym 
określeniu inspirowanych przez ku
łaka, apostołów cierpiętnictwa. A 
trzeba zważyć, że mówił to gospo
darz na trzech morgach z jedną 
krową i bez konia.

Pawłowski ma lat około sześć
dziesięciu. Dwie córki wydał za mąż, 
syna ożenił. Ma to swoją wypiowę 
— czas pomyśleć o odpoczynku
i wygodnym życiu. Tymczasem on
na trzech morgach gospodaruje tak,
że kazae jego osiągnięcie zadaje
kłam wszystkiemu, co stara się 
przeciwnik wmówić w chłopa.

W roku zeszłym chłopi lubelscy 
słabo wywiązywali się z dostaw 
mleka.

— Letnia susza, brak paszy, skąd 
mleko brać? — stękało wielu w
Węglinie takich, co ziemi i krów 
mieli więcej.

Pawłowski nie stękał. Pokazał są
siadom skąd mleko bfać. Z trzech 
morgów pola i bez kawałeczka pa
stwiska żywi krowę tak, że zamiast 
wyznaczonych 235 litrów odstawił w 
1952 r. do mleczarni 4.427 litrów 
i twierdzi,, że opłaciło się.

— Nie mają jeszcze ludzie trze 
twego obrachunku — mówi.— Widzą 
tych kilka groszy, które uda im się 
wziąć więcej w mieście na wolnym 
rynku, ale nie pamiętają,, że przy 
ponadplanowej odstawie, począwszy 
od listopada za każdych 100 litrów

Takie stanowisko wynika z tego, 
że zarówno działalnością kleru za
chodnio - niemieckiego jak i pol
skiego episkopatu kieruje jeden i 
ten sam ośrodek — Watykan, który 
idzie na rękę antypolskim knowa
niem imperialistów, dla którego u- 
trzymanie przy władzy reżimu Ade- 
nauera ma pierwszorzędne znacze
nie.

ROzwój sytuacji na zachodzi* 
Europy wykazuje jednak dobitnie, 
że masy katolickie coraz lepiej o- 
rientują się w istotnych celach po- 
lityki watykańskiej i coraz lepiej 
odróżniają względy religijne od in- 

' teresów rodzimej burżuazji, Waty- 
I banu i amerykańskich monopoli. 

Coraz liczniejsze rzesze katolików 
niemieckich odwracają się od bę
dących w rozkiadzie partii tzw. 
katolickich i coraz częściej łączą 
się z potężnym ruchem w_ obronie 
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postępu 
równocześnie w myślach plony r*- 
włowskiego, zliczali jego litry mlek* 
odniesione do mleczarni i swoun 
zdrowym rozumem dochodzili <1° te’ 
go, że wrogie gadanie jakoś nie S9* 
dzi się z tym, czego dorabia 1 
nasz przodownik. Teraz w WęgUn-* 
już siedmiu gospodarzy sprzedaj’, 
mleko tylko mleczarni, a dziewięć- 
prowadzi poletka doświadczalne 
burakami cukrowymi. Agitator ?a 
wlawśki ma w gromadzie pcslud- 
większy od wrogów, wybrali g° na 
prezesa koła ZSCh.

Jan Paradowski z Wólki Orł°w‘ 
skiej w gm. Izbica, ma 3 ha ziemi 
najlichszej w gromadzie. Fiaszczy- 
ste łachy dostały mu się po ojcach. 
Potrafi z nich utrzymać 2 krowy 
jałówkę i 4 zakontraktowane świ
nie. Z tej lichej ziemi potrafi zbie* 
rać po 14 kwdntali zboża 1 200 kwin
tali buraków cukrowych. Lecz Pa“ 
radowski poszedł o krok dalej °d 
Pawłowskiego. Jest sołtysem w 81'0' 
madzie od trzech lat i w tym czasie 
Wólka Orłowska przoduje w dosta
wach produktów rolnych i spłatach 
podatku. W Węglinie kilku gosP0- 
darzy stanęło do współzawodnictwa 
z Pawłowskim. W Wólce Orłowskiej 
za Paradowskim poszła cała groma- 
da i zorganizowała w zeszłym roku 
pierwszą zbiorową dostawę zboża na 
Lubelszczyżnie. W tym roku 8 sierp 
nia gospodarze tamtejsi przywieźli 
na 40 wozach do spółdzielni w Izbi
cy 54 tony zboża, sprzedając w jed
nym dniu połowę tego, co mieli do
starczyć.

Coraz szerszy trzon chłopskich ra
cjonalizatorów produkcji rolnej do
strzega coraz wyraźniej, jakie per* 
spektywy w rozwoju gospodarki rol
nej otwiera spółdzielnia produkcji- 
na.

Tak było w Lacku, pow. włodaw- 
ski, gdzie Teodor Szewczuk, przo
dujący gospodarz, jako jeden z 
pierwszych wstąpił do spółdzielni 
produkcyjnej, był inicjatorem bu
dowy świetlicy, magazynu zbożo
wego, postawił żłobek dziecięcy i 
wprowadził hodowlę zespołową. 
Spółdzielcy dorobili się słuchając 
jego rad 22 koni, 24 krów, 24 sztuk 
trzody chlewnej i 20 owiec.

Chłopi dobrze rozumieją, że taki
mi poczynaniami nie kierują chci
wość, widzą, że ich przodownicy u- 
sprawniają po prostu zacofaną go
spodarkę i to jest główną siłą agi
tacyjną chłopskiej czołówki postępu.

W PGR Suchowola (zespół Kock) 
pracuje robotnik rolny Bionisław 
Rymuszko. Nie wszyscy tom jeszcze 
rozumieją swoje zadania, wielu wy_ 
konuje najwyżej 80 proc, normy. 
Rymuszko ma na swoim koncie 
zawsze 180 proc, jego konie są naj
lepiej. utrzymaną. W różnych ak
cjach gospodarczych 1 społecznych 
pierwszy idzie na wieś. Czy czyni to 
dla własnych korzyści material
nych? Nie, tylko jest to najbardziej 
zdyscyplinowany członek partii i 
najlepiej rozumie, jaką rolę spełnia 
w dzisiejszym ustroju gospodarstwo 
socjalistyczne.

„Racjonalizator" — to pojęcie 
przenoszone z przemysłu socjali
stycznego, związane z pracą naszych 
fabryk. Na określenie takie zasłu
żyło wielu przodowników chłop
skich, biorących udział w tegorocz
nych dożynkach, z tego tytułu, że 
swoimi doświadczeniami, swoimi 
osiągnięciami w produkcji rolnej 
usprawniają naszą gospodarkę rolną, 
podnoszą na wyższy poziom, otwie
rają drogę do wyższych uspołecz
nionych form pracy.

Dzięki pracy chłopskiej czołówki 
postępu wzmaga się polityczna św;a 
dorność mas chłopskich, przybiera 
na sile r.urt wilki i przemian.

Marclp Rut*
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W Międzynarodowym Bnin Spółdzielczości

Spółdzielczość przemysłowa i rzemieślnicza 
woj. lubelskiego oceniła wyniki swej pracy

1 kraju budującego komunizm

W międzynarodowym Dniu Spół
dzielczości, (który wypad! w niedzie 
lę 6 brn.) Delegatura Zwią- 
ku Spółdzielni Przemysłowych i 
Rzemieślniczych w Lublinie zorgam 
zowała akademię, na której dokona 
no oceny dorobku w zakresie spół
dzielczej produkcji przemysłowej i 
rzemieślniczej. Wyróżniono dyplo
mami uznania i nagrodami wie 
lu przodujących członków samo
rządu spółdzielczego i pracowni
ków Związku.

Spółdzielczość przemysłowa 1 rze 
mieślnicza, zrzeszona w Związku 
Spółdzielni Przemysłowych i Rze
mieślniczych ma duże znaczenie v« 
naszej planowej gospodarce. Pro
wadzi ona punkty usługowe oraz 
drobne zakłady wytwórcze, uzupeł
niając asortyment towarów wytwa
rzanych przez przemysł kluczowy. 
Produkcja jej stanowi 60 proc, pro
dukcji drobnej wytwórczości.

Doroczne swe święto spółdziel
czość przemysłowa I rzemieślnicza 
przywitała poważnymi osiągnięcia
mi. W ciągu 2 ostatnich lat ilość 
spó>dzielni pracy wzrosła 8 krotnie, 
ilość członków spółdzielni 4 kro*nie, 
wartość produkcji 6-krotnie. Wy
twórczość spółdzielni przemysło
wych 1 rzemieślniczych wzbogaciła 
się o 484 nowe asortymenty. Wskaź 
nik wzrostu produkcji w stosunku 
do ub. roku, w I półroczu br. wy
nosi 126 proc., a wskaźnik wzrostu 
wartości usług 208 proc.

Spółdzielczość przemysłowa 1 rze 
mieślnicza woj. lubelskiego plan I 
półrocza br. wykonała w 106%. Pod 
względem rytmiczności i wysokości 
wykonywanych planów Delegatura 
Związku Spółdzielni Przemysło
wych 1 Rzemieślniczych w Lublinie 
należy do przodujących w kraju.

Trzy spółdzielnie pracy z terenu 
Lubelszczyzny już -wykonały swoje 
plany na rok 1953 — Spółdzielnia 
„Cegła" w dniu 12 sierpnia, Spół
dzielnia „Pokój" (cegielnia w 
Krasnymstawie) 21 sierpnia, Spół
dzielnia Pracy Malarzy i Lakierni
ków Budowlanych w Lublinie w 
dniu 31 sierpnia.

Stały rozwój sieci placówek usłu
gowych i produkcyjnych spółdziel
ni pracy przyczynił się poważnie do 
gospodarczej aktywizacji naszego 
województwa.

Spółdzielczość przemysłowa \ rze
mieślnicza zaspakaja coraz lepiej 
potrzeby ludzi pracy w mieście i na 
wsi, jednak ma jeszcze wiele bra
ków w swej pracy. Niedomaga 
jeszcze jakość produkcji. Brako- 
róbstwo szczególnie w branży odzie
żowej i obuwniczej jest w dalszym 
ciągu plagą. Asortyment produko
wanych towarów nie zawsze jest do
stosowany do potrzeb konsumenta.

Związki branżowe, którym podlega- 
ą spółdzielnie pracy, w pogoni za 
ak najwyższym wykonaniem warto 
ciowych planów produkcji, nie 

kładą nacisku na przestrzegani 
isortymentowego ich wykonania nie 
iostatecznie walczą o przezwyciężę 
nie oporów ze strony zarządów spół 
dzielni w dziedzinie uruchamiania 
produkcji nowych wzorów i modeli, 
nie zwalczają niechęci spółdzielni 
odzieżowych i obuwniczych do pro
dukowania odzieży małych rozmia- 
ów, której stale odczuwa się 
trak na rynku. Spółdzielnie te wy- 
hodzą z założenia, że produkcja

tych asortymentów „nie robi" im 
olanów finansowych, a tym samym 
nie pozwala uzyskać wysokich 
oremii. Również spółdzielczy prze
mysł chemiczny z tychże względów 
caniedbuje, tzw. małą chemię, to 
jest nie interesuje się produkcją 
drobnych artykułów chemicznych 
potrzebnych w gospodarstwie domo
wym.

Najbliższym zadaniem 1 ambicją 
związków branżowych, pracowni
ków i członków samorządów spół
dzielni przemysłowych i rzemieśni- 
czych będzie wyeliminować te nie
dociągnięcia i braki. B- S.

W dniu 1 wrześnią br. odbyła się uroczystość oddania studentom do 
użytku nowych olbrzymich gmachów Uniwersytetu Moskiewskiego wy
budowanych na Wzgórzach Leninowskich. — Na zdjęciu: główne wej-

icie do Uniwersytetu. Fot. — CAF

Na zdjęciu: Aula w głównym gmachu Uniwersytetu. (Fot. — CAF)

NA SESJI Moskiewskiej Rady Miejskiej, która odbyła się 1 wrze
śnia, delegaci omawiali budżet stolicy ZSRR na rok 1953 oraz 

sprawozdanie z wykonania budżetu na rok 1952.
Na finansowanie gospodarki komunalnej Moskwy przeznacza się 

w roku bieżącym 2.132.778 tys. rubli na cele socjąlno-kulluralne — 
1.953.414 tys. rubli. Wydatki na gospodarkę mieszkaniową wzrastają 
w porównaniu z rokiem ubiegłym o 42,7'7«, W tym roku w Moskwie 
odda się do użytku 800 tys. m kw. powierzchni mieszkalnej, 35 gma« 
chów szkolnych, 15 bloków szpitalnych, 20 instytucji dziecięcych. Re
mont kapitalny obejmie 3,5 tys. domów mieszkalnych.

ZAKOŃCZYŁY się Obrady III sesji Rady Najwyższej Ormiańskiej 
SRR. Rada Najwyższa Republiki zatwierdziła budżet państwowy 

Ormiańskiej SRR na rok 1953 oraz sprawozdanie z wykonania budżetu 
państwowego za rok 1952.

Nowy budżet Republiki przewiduje po stronie dochodów 1.213.924 
tys. rubli. Ponad Wit budżetu przeznacza się na finansowanie gospo
darki narodowej | na cele socjalno-kulturalne. Znaczna część tych sum 
wyasygnowana została na oświatę i na ochronę zdrowia. Kredyty na 
ochronę zdrowia są w tym roku o 11 milionów rubli większe niż w ro
ku ubiegłym. • » •

W OSTATNICH latach załoga UralskieJ Fabryki Ciężkich Maszyn 
stworzyła ponad 209 typów maszyn nowej konstrukcji. Również 

1 w tym roku „Uralmasz" wprodukował wspaniale maszyny, nie mające 
sobie równych w świecie, by wymienić tu choćby koparkę kroczącą 
z czerpakiem o pojemnośoi 20 m ncśc., walcarkę wielkokalibrową i urzą
dzenia wiertnicze dla przemysłu naftowego.

Konstruktorzy zakładów opracowali ostatnio konstrukcję szeregu 
now'ych typów maszyn, Jak np. walcarki do walcowania cienkich arku_ 
szy stall elektrotechnicznej, agregaty do cynkowania na gorąco, walcar
ki do walcowania cienkich arkuszy białej blachy i ln.

• • *

OGROMNE ożywienie panuje w przedsiębiorstwach lenlngradi- 
kich, produkujących towary masowego spożycia. Pracownicy 

fabryk obuwia, odzieży 1 wyrobów włókienniczych oraz pracownicy 
przemysłu spożywczego dążą do tego, aby z honorem wykonać zadania 
postawione przed nimi przez partię komunistyczną i rząd radziecki, 

W Kombinacie Wełnianym im. Thaelmanna zakończono przystoso
wywanie urządzeń do produkcji wysokogatunkowych tkanin wełnia
nych. 93 krosna, na których dawniej tkano grubsze tkaniny, produkują 
obecnie z cienkiej wełny merynosowej materiały na damskie i męskie 
płaszcze, ubrania i kostiumy. Obecnie przystosowuje się do produkcji 
wysokogatunkowych tkanin wełnianych jeszcze 55 krosien.

Kombinat znacznie zwiększy w tym roku produkcję tkanin wełnia
nych. W porównaniu z I półroczem tego roku produkcja materiałów na 
męskie płaszcze zwiększy się o 1/3, a dzienna produkcja cieńszego ma
teriału na odzież wierzchnią — prawie 2,5 raza przekroczy poprzednio 
zaplanowaną.

• » »

OSTATNIO na Białorusi uruchomiono szereg nowych przedsię
biorstw przemysłu lekkiego. W okresie powojennym wybudowa

no Miński i Grodzieński kombinaty wełniane, Witebski Kombinat Pro
dukcji Dywanów i Pluszu. W Witebsku buduje się ponadto fabrykę jed
wabi, w Mohylowie — fabrykę firanek.

Największym obiektem przemysłowym Mińska będzie budowany 
obecnie kombinat sukna czesankowego. Hale fabryczne kombinatu zaj
mą obszar około 6 hektarów. Roczna produkcja kombinatu wyniesie 
oko>o 10 milionów metrów bostonu, szewiotu, gabardiny 1 innych ma
teriałów na ubrania i kostiumy. Najważniejsze procesy produkcyjno 
będą zautomatyzowane, dzięki czemu praca ręczna ograniczy się do mi
nimum. Liczba robotników będzie tu 3 razy mniejsza, niż w innych 
przedsiębiorstwach podobnego typu.

• » •

ROZPOCZĘŁY się zajęcia w wielu filiach Wieczorowego Uniwer. 
sytetu Marksizmu-Leninizmu przy Moskiewskim Komitecie 

Miejskim KPZR. W roku bieżącym na pierwszy rok studiów przyjęto 
ponad 10 tys. słuchaczy, w tym — wielu sekretarzy organizacji partyj
nych, dyrektorów przedsiębiorstw, pracowników wyższych uczelni i in
stytutów naukowo badawczych oraz pracowników sztuki.

Rozpoczęły się też zajęcia na Uniwersytecie Wieczorowym Marksl. 
zmu-Leninlzmu przy Leningradzkim Komitecie Miejskim KPZR. Ponad 
10 tys. słuchaczy przystąpiło do zajęć w centralnym oddziale Uniwer
sytetu i w Jego 12 filiach. Na wydziale zaocznym Uniwersytetu kształci 
się przeszło 2 tys. studentów spośród inteligencji wiejskiej.

Kierownikami i wykładowcami seminariów są wybitni .historycy, 
ekonomiści i filozofowie.

Liczba Uniwersytetów Wieczorowych Markskmu-Leninlzmu na 
Ukrainie wzrosła w okresie powojennym z 12 do 36. W Charkowie, 
Lwowie 1 wielu Innych miastach republiki rozpoczęło naukę wiele 
tysięcy słuchaczy uniwersytetów marksizmu-leninlzmu.

Finansowe i politycy16 sukcesy pana Mikołajczyka w tym 
okresie zaczęły w końcu działać na część londyńskiej emi
gracji. Pierwszy nie wytrzymał WRN — niezmiernie wrażli
wy na brzęk drobnej monety — j rzucił mu się w objęcia. 
Powstało wtedy Porozumienie Stronnictw Demokratycznych, 
obejmujące PSL. WRN i Stronnictwo Pracy. Niewiele bra
kowało, by do ferajny przystąpił też Bielecki ze swymi en
dekami. Pan Zaleski osiadłby wtedy całkiem na lodzie, bity 
przez konkurentów, tkwiących głęboko w amerykańskiej 
kieszeni.

Ale pan Mikołajczyk nie doceniał ambicji swych partnerów 
i upoiony wstępnymi sukcesami zaczął lekceważyć swych ime 
rykańskich protektorów. Myślał, że zjedzą, co im poda. Ci 
jednak doszli w końcu do wniosku, że podpisana przez Mi
kołajczyka umowa jest czekiem bez pokrycia, * obiecana 
„armia podziemna" wymysłem sprytnego kombinatora. Gdy 
to stało się jasne, akcje Mikołajczyka w Waszyngtonie spa
dły. Stało się rzeczą oczywistą, że w Polsce nie rozporządza 
on żadnymi wpływami, a na emigracji tyle ma ^lko 
wpływu, ile go potrafi kupić za pieniądze swych mocodaw
ców. Ci jednak uznali, że skoro tak, to mogą sobie sami ku
pować emigracyjnych agentów na własny rachunek, me 
płacąc panu Mikołajczykowi wygórowanej prowizji, którą 
zdzierał za pośrednictwo.

Zaczął się wtedy zmierzch „Miko" — jak go pieszczotli
wie nazywali amerykańscy przyjaciele. Został wprawdzie 
nadal na kontrakcie w amerykańskim wywiadzie, ale już 
tylko jako jeden z licznych agentów, poddany ściślejszej 
kontroli. Monopol, o którym marzył, rozpłynął się w nicość.

To zadecydowało o losach panamikola językowych kombi
nacji politycznych. A kiedy na dobitkę Rada Polonii Ame
rykańskiej zerwała z nim wszelkie kontakty, partnerzy ska- 
powali, że dali się zbyt łatwo nabrać na rzekome wpływy 
„pana prezesa" i dali drapaka, porozumienie Stronnictw 
Demokratycznych rozpadlo się. Na placu pozostał Mikołaj
czyk sam. Nie pomógł nawet piękny, nowiutki szyldzik 
z firmą „Polski Narodowy Konbtet D-mokratyc/ny". Zło
śliwi woleli zostać przy krótkiej, ale za *l° wymownej naz
wie KOMIK. Co gorsze, najbliżsi, współpracownicy „pana 
prezesa" też doszli do wniosku, że interes jest bez przyszło
ści i pokazali mu plecy. Dwaj wiceDrezesi KOMIK u, Ba-

owica ■

nr ‘■wawjal 
I ~S; ĄRSKJ;

owica
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glńskl 1 Korboński’, założyli osobny sklepik pod firmą „PSL 
— odłam Jedności Narodowej" i zaczęli handlować na włas
ną rękę.

Rozczarowani 1 rozgoryczeni WRN-owcy zwąchali się tym
czasem z endekami Bieleckiego. Zapomniawszy o wszyst
kich dawnych urazach obie grupy dogadały się z łatwością 
i założyły Radę Polityczną jako trzeci, konkurencyjny ośro
dek polityki emigracyjnej. Widać doszli do wniosku, że nie 
warto już dłużej grać roli dwóch „skrajnie przeciwnych 
obozów" i że czas pozdejmować maskaradowe domina 
„czerwonych socjalów" i „ponad śnieg bielszych narodow
ców" i wziąwszy się pod rączkę pomaszerować zgodnie na 
podwórko kosmopolityzmu. Dla większego efektu wciągnię
to też do Rady inne „stronnictwa". Nie była to rzecz trudna, 
bo — jak już stwierdziliśmy — „partie" w tamtym klimacie 
rozmnażają się, jak grzyby po deszczu Wystarczyło więc, że 
Bielecki z Arciszewskim tupnęli obcasami w ziemię, a zaraz 
wyjrzał z mchu stary, mocno już wprawdzie zrobaczywiały, 
ale jeszcze trzymający się kupy, grzyb — Józef Haller 
i przystąpił zaraz do spółki jako „Stronnictwo Pracy", Do- 
skoczyli też pp. Korboński i Bagiński w charakterze „lu
dowców" — i komplet jest.

Gwoli ścisłości należy nadmienić, że takie komplety ma 
każdy z trzech głównych konkurentów. Bo i pan Zaleski 
ma swych „socjalistów". Postarał się o. to pan Pragier, któ
ry wyszedł z WRN, skrzyknął jeszcze dwóch facetów i za
łożyli „Związek Socjalistów Polskich". Zafundował też sobie 
„socjalistów" pan Mikołajczyk, nająwszy za kilka dolaróyg 

paru bezrobotnych WRN-owców w Ameryce. Z „ludowca
mi" też poszło gładko, bo obok Mikołajczyka istnieje PSL 
Bagińskiego i Korbońskiego, a prócz tego p. Zaleski ma 
„chłopków" własnego chowu, którym znowu przewodzi 
p. Kuncewicz. Od „Stronnictw Pracy" aż się na emigracji 
roi: jedno stanowi p. Sopicki, który był do niedawna za 
„ministra" u p. Zaleskiego, ale przestał być, bo z kasy zgi
nęło 600 funtów. Drugie etanowi p. Popiel, ełużący przy 

fKOMIK-u. Trzecim jest pan Haller, a czwarte, piąte, izóste
1 siódme działa w Paryżu, Brukseli, w Niemczech zachod
nich i bodajże w Sztokholmie.

Wszystko to przypomina znaną bejkę Krylowa o łabędziu, 
rybie i raku. Każde tu ciągnie w swoją stronę, a wóz emi
gracyjnej polityki coraz głębiej grzęźnie w bagnie korupcji, 
jprzedajnoścl i zdrady.

Pamiętajmy jednak, że to, co z pozoru wygląda na błaz
nów tylko, jest w swej istocie kanalią. Kanalią z gatunku 
płatnej agentury. A kluczem do rozszyfrowania tajników 
^migracyjnych rozgrywek jest pieniądz 1 inspiracja wroga.

111
PIENIĄDZE BIORĄ WSZYSCY

Pieniądze biorą wszyscy. Kto tylko znajduje chętnego 
ofiarodawcę. Nigdy jeszcze zasada pecunia non olet („pie
niądz nie śmierdzi") nie cieszyła się takim uznaniem, jak 
wśród dzisiejszej reakcyjnej emigracji polskiej. I, co najbar
dziej charakterystyczne, nigdy jeszcze nikt się do tego tak 
ochoczo nie przyznawał.

Wszyscy piszą o tym i mówią otwarcie, jak o rzeczy naj
zwyklejszej w świecie. Pobieranie gadzinowych funduszów, 
subwencji i zasiłków należy do normalnej procedury emi
gracyjnej polityki. Nikt się tam nawet zbytnio nie zdziwił, 
gdy Kongres Stanów Zjednoczonych publicznie -wyasygno
wał na te cele sto milionów dolarów. Wprawdzie jeden czy 
drugi emigracyjny szmatławiec napomknął, że może lepiej 
takich uchwal publicznie nie podejmować, ale ogół emigra
cyjnych macherów aż się zachłysnął z zachwytu na myśl, 
że tyle pieniędzy będzie do podziału. Cyniczna publicystyka 
emigracyjna przywykła już do tego stanu rzeczy i nie obwi- 
ja spraw w bawełny

(C, 4. nj
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11, 12, 13 bm. w Lublinie mistrzostwa Polski juniorów w lekkoatletyce

BUDOWLANI (LUBLIN) — 
STAL FSC 1:0 (1:0)

♦SPORT*
Dobra forma pływackiej młodzieży

Po dość ciekawej grze, zasłużone 
zwycięstwo odnieśli Budowlani. U 
Budowlanych na dobre noty zasłu
żyli obaj juniorzy — Ryjewskl i 
zdobywca zwycięskiej bramki — 
Kowalski.

U stalowców mimo dobrej gry w 
polu — raziła indolencja strzałowa.

Kier, sekcji powinno pomyśleć o 
zmianie linii ataku — wprowadza
jąc na miejsce Depty i Kalinowskie 
go — napastników z drugiej druży
ny. W ich liczbie powinien znaleźć 
cię Mitura. W ataku można również 
wypróbować Lewickiego.

OGNIWO (LUBLIN) — 
SPÓJNIA (JAROSŁAW) 5:3 (1:1)

Wczorajsze spotkanie Ogniwa ze 
Spójnią — można zaliczyć do b. in
teresujących. •

W pierwszej połowie — przez ca
ły czas — wyraźną przewagę miała 
drużyna miejscowych — nie umie
jąca jednak uwidocznić jej cyfro
wo.

Po przerwie — Ogniwo gwałtow
nie atakuje — lecz goście dzielnie 
się broniąc — od czasu do czasu — 
przedzierają się przez twardo gra- 
iącą obronę — a nawet zdobywają 
prowadzenie (3:2).

Na 15 min. przed końcem gry — 
generalny atak Ogniwa został 
uwieńczony strzeleniem 3 bramek 
— przez Niebudka (30 min.) — Ró- 
żyłę (31 min.) i Jurka w 35 min.

Na pochwałę zasługuje ofiarna 
gra Cieślińskiego.

Sędzia, ob. Kozioł z Rzeszowa 
„nie widział" 3 „rąk" na polu kar
nym popełnionych przez zawodni
ków Spójni.

STAL (RZESZÓW) — OWKS . 
3:1 (2:1)

Rzeszowska Stal — zagrała jeden 
te swoich najlepszych meczy — 
górując nad wojskowymi we wszyst 
kich formacjach. Grę gośoi cecho
wały dokładne podania, przemyśla
ne akcie iak również szybkość i 
twarde „wejście w przeciwnika".

W OWKS — zaś. zbyt wielu za
wodników usiłowało dryblować 
bądź też bawiło się w kombinacje, 
często wszerz boiska i na swojej 
połowie. W konsekwencji tracili 
piłkę na korzyść przeciwnika.

Bramki strzelili: Pieczonka (S) — 
w 12 min., Prusak (OWKS) w 16 
min., Kościółek (S) — wskutek nie
porozumienia między bramkarzem 
1 obrońcą, Chodoniem — w 25 min., 
oraz Kura (S) w 70 min. z wolne
go — z odległości 35 m.

Prowadzący spotkanie ob. Woj- 
tyna — .popełnił wiele rażących 
błędów.

KS ZAMOŚĆ — BUDOWLANI 
PRZEMYSŁ 4:0 (3:0)

(Teł. wł.) Po ładnej grze KS Za
mość odniósł zasłużone zwycięstwo 
nad Budowlanymi z Przemyśla. 
Bramki zdobyli: Kiermaszek 2, Sta- 
nisławek 1, Stajnie

12 rekordów plonem mistrzostw

Narada aktynu partyjnego
i ZMBzowskiego 
nad rszwojem KF i sportu

Wczoraj w sali Domu Koleja
rza odbyła się narada aktywu 
partyjnego i ZMF-owskiego pra
cującego 
zycznej i

Narada 
lizowanie
nowych na rok 1953 oraz wytycz
ne do dalszej pracy.

Sprawozdanie z narady zamie
ścimy w najbliższym numerze na
szego pisma.

na odcinku kultury fi- 
sportu.
miała na celu przcana- 
wykonania zadań pla-

l

Mistrzostwa pły. 
wackie wojewódz 
twa lubelskiego 
na rok 1953 stały 
się tym, czym po 
winny być każde 
mistrzostwa — 
przeglądem i pod 
sumowaniem cało 
rocznej pracy.

Przegląd ten wy 
padł okazale. Na

starcie stanęł0 ponad 60 zawodni
ków i zawodniczek z lubelskiej Spój 
ni i Ogniwa oraz Budowlanych Pu. 
ławy, LZS Tyszowce, Ogniwa Kra- 
snystaw i Hrubieszowa.

Młodzież nasza stoczyła wiele emo 
cjonujących pojedynków, w lyiękwzo 
śd wykazując wyraźną poprawę for
my, czego najlepszym dowodem jest 
pobicie aż 12 rekordów wojewódz
twa.

Szczególnie dobrą formę zademon- 
strował czyniący stałe 1 wyraźne 
postępy Ziółkowski, który potrafił 
uporać się aż z trzema rekordami.

I tym razem zwycięstwo drużyno, 
we przypadło lubelskiej Spójni, któ
ra w chwili obecnej posiada najsil
niejszą sekcję na terenie wojewódz
twa.

Znacznie słabszą aniżeli w latach 
ubiegłych stawkę wystawiło Ogni
wo, w którego sekcji dzieje się ostat 
nio żle. Kierownictwo tego zrzesze
nia musi więcej uwagi poświęcić 
swoim pływakom 1 instruktorowi 
Niewiadomskiemu.

Na jak najlepszą notę zasłu
żyli organizatorzy — sekcja pły
wacka WKKF. Potrafili oni wytwo. 
rzyć na terenie basenu pływackiego 
Spójni atmosferę prawdziwie wiel-

Piłkarze Gwardii remisuj
w Berlinie

Międzynarodowy mecz piłkarski 
między Dynamo (Drezno) a repre
zentacją ZS Gwardia, opartą głów
nie na zawodnikach krakowskich, 
zakończył się wynikiem remisowym 
1:1 (1:1). Bramkę dla Gwardii zdo
był Cechelik. Bramka dla Dyna
mo padła ze strzału samobójczego.

Gra była żywa 1 interesująca I 
stała na dobrym poziomie.

Piłkarzy polskich serdecznie o- 
klaskiwalo ok. 40 tys. widzów.

kiego sportu. Blisko tysięczna widów 
nia była dokładnie informowana o 
przebiegu i wynikach poszczegól- 
nych konkurencji, a zawodnicy nie 
mogli uskarżać się na brak punk- 
tualności. Ponad 20 konkurencji prze 
prowadzono w azasie niespełna 
dwóch godzin.

WYNIKI TECHNICZNI:

Kobiety:
100 m. st. dow. — 1) Jurkówni (Sp.) — 

1 48,2. 2) Romanowska (Sp.) — 2.03,3, 3) Fur 
gała (Ogn. Kr.) — 2.14,0.

100 m. klas. A. — 1) Lalka (Sp.) — 1.39,7, 
2) Romanowska — (Sp.) — 2.03,1.

100 m. klas. B. — 1) Lechowska (Sp.) — 
2.02.0 (Rekord Okręgu).

200 m. klas. B. — 1) Lalka (Sp.) — 3.44.1 
(Rekord Okręgu), Stroienowska (Sp.) 
4.19.3.

100 m. grsblet. — 1) Lalka — 1.M.8, 
Jurkowska — 2.06,2.

Sztafeta 4 r 100 n. st. smleaeyat
1) Spójnia — 8.00.

Mężczyźni.
100 m. st. dow- — 1) Ziółkowski (Sp.) — 

1.12.1 (Rekord Okręgu), 2) Gardziński (Sp.)
— 1.22,0, 3) Wiercioch (Sp.) — 1,23.2.

200 h. st. dow. — 1) Wiercioch (5p.) — 
3.12.1. 2) Gardiiński (SP.) — 3.23,3.

400 m. dow. 1) Ziółkowski (Sp.) — 6,29.0 
(Rekord Okręgu).

103 m. grzbiet. — Ziółkowski (Sp.) w- 
1 30,9 (Rekord Okręgu).

100 m.
1.30,0, 2) 
ski (Sp.)

100 m-
1.33,0, 2) ... . ................
domski (Ogn.) — 1.36,4.

200 m. klas. A. — 1) Niewiadomski (Ogn.)
— 3.18,0, 2)Brzyski (Sp.) — 3.21,1, 3) Mo
niak (Sb.) - 3 42,2.

4 x 100 «t. dcw. — 1) Spójnia — 3.48.2.

Juniorki:
100 a.

1.45.0.
100 n.

— 1.52,2 
(Ogn. Kr.) - 1.57,5.

Juniorzy:
100 m. dow. — I) Wiercioch (Sp.) — 1.23.4 

(Rek. Okr.), 2) Rysek (Sp.) - 1.29,5, 3) Bia
ły (LZS) - 1.37,0.

100 m. klas. A. — 1) Trójniak (Ogn.) — 
135,0 (Rekord Okręgu). 2) Jakubowski —- 
1.40.0, 3) Szewczyk (Sp.) — 1.41.0.

100 m. grzbiet. — 1) Ruzlkowski A. (Sp.)
— 140 (Rekord Okręgu), 2) Kołodzińskł — 
1.53.

100 m. klas. B. — Trójniak (Ogn.) — 
I 45,3 (Rekord Okręgu), 2) Bursak (Ogn.) — 
1.53.3.

4 x 103 klas. A. — 1) Spójnia — 7.04,0.

Młodzicy:
100 ra. st. dow. — 1) Ruzlkowski A. (Sp.)

— 1.23,0 (Rekord Okręgu), 2) Golofit (Ogn.)
— 1.39,3, 3) Fil (Sp.) — 1.43,1.

100 m. klas. A. — 1) Gołygowskl (Sp.) — 
1.43,9) (Rekord Okręgu), 2) Gurwin (Ogn.)
— 1.50,0, 3) Zajączkowski (Sp.) — 1.51,9.

4 x 100 «• dow. — l) Spójnia — 7.43,2.

Cs./-

Górnik Bytom — Spójnia Warszawa 
Gwardia
Gwardia
Kolejarz 
Kolejarz
Ogniwo
Włókniarz ŁódźX)

klat. A. — 1) Briyskl (Sp.) —
Moniak (Sp.) — 1.33,7, 3) Lachow- 
- 1.34,0.
klas B. — 1) Michalski (Sp.) —
Moniak (Sp.) — 1.33,3, 3) Niawla-

it. 4ov.

kia,. A.
(Rekord

— 1) Lachewskt (Se.) —

— 1) Strolanowikt (Sp.) 
Okr«ęu), 2) Prokopowicz

Organizatorzy zdali egzamin na piątkę

1. Zawodom 
przyglądało się około 2000 widzów.

*
— WŁÓK-

• *

GWKS RZESZÓW 
NIARZ KROSNO 2:1.

* * •
KOLEJARZ PRZEMYŚL “ — OG-

NIWO RZESZÓW 1:2. J.
TABELA III LIGI

1) GWKS (Rz.) 21 34 53:13
2) Stal (Rz.) 21 33 63:19
3) Włókniarz (Kr.) 21 33 52:19
4) Budowlani (P.) 21 28 47:25
5) OWKS (L.) 20 22 38:23
8) Ogniwo (L) 21 19 35:47
2) Ogniwo (Rz.) 21 19 26:49
8) Kolejarz (P.) 21 18 29:27
9) KS Zamość (Z.) 21 17 40:38

10) Spójnia (J.) 20 13 27:46
U) Budowlani (L.) 21 10 19:61
12) Stal FSC (L.) 21 4 11:73

Zawody żużlowe w Lublinie
W środę (9 bm.) o godz. 16.30 

na torze żużlowym (stadion Bu
dowlanych) odbędą się emocjonu 
jące zawody żużlowe pomiędzy 
Stalą Świętochłowice a sekcją 
Centralną Ogniwa. W zespole 
Ogniwa wystąpi b. mistrz Polski 
Szwendrowski.

Przedsprzedaż biletów: w lokalu 
KS Ogniwo M. Buczka 3a.

Bydgoszcz — OWKS Bydgoszcz 
Kielce — Włókniarz Kraków 
Leszno — Lotnik Warszawa 
Warszawa — Gwardia Lublin 

Tarnów — Górnik Wałbrzych 
Stal Sosnowiec

TABELA

1) Gwardia Bydgoszcz 28:8 39:21
2) Kolejarz Warszawa 26:12 41:20
3) Górnik Bytom 25:13 33:21
4) Włókniarz Łódź 22:16 35:20
1) Lotnik W-wa 20:16 22:20
6) Górnik Wałbrzych 20:18 26:26
7) Kolelarz Leszno 20:18 26:29
8) Stal Sosnowiec 18:18 24:17
9) Ogniwo Tarnów 18:20 21:36

10) Włókniarz Kraków 16:22 24:22
11) Gwardia Kielce 16:22 19:23
12) OWKS Bydgoszcz 13:23 20:28 :
13) Gwardia Lublin 11:27 14:27
14) Spójnia W-wa 9:29 £4:57

Już tylko kilka dni dzieli 
nas od startu najlepszych lekko
atletów — juniorów, którzy 
wyłonieni w miesiącu lipcu i 
sierpniu na wojewódzkich mi
strzostwach wezmą udział w 
lekkoatletycznych mistrzo
stwach Polski juniorów w 
Lublinie.

Zawody te dostarczą sympa
tykom tej pięknej dziedziny 
sportu nie lada emocji, a poza 
tym, przyczynią się na pewno 
do popularyzacji lekkoatlety
ki.

Reprezentacja województwa 
lubelskiego składać się będzie 
z około 60 zawodników i zawod
niczek. Zawady odbędą się na 
stadionie Ogniwa w dniach 11, 
12 1 13 bm. od godz. 15.30 do 
18.00. Uroczystość otwarcia mi
strzostw odbędzie się w dniu 
11 o godz. 15.00.

W celu 
biletów na 
dwie kasy, 
9 września 
Mieszczą się one 
KS Ogniwa (ul. M. Buczka 1) 
i w PPK „Ruch" (Krakowskie 
Przedmieście).

W następnych numerach po
informujemy czytelników o 
dalszych szczegółach związa
nych z tą wspaniałą imprezą.

ułatwienia nabycia 
zawody czynne są 

które już od dnia 
rozpoczną sprzedaż, 

w lokalach:

DZISIAJ NA STADIONIE OWKS 
O GODZ. 16.30 ROZPOCZYNA SIĘ 
SPARTAKIADA ZAKŁADOWA 
FABRYKI SAMOCHODÓW CIĘ
ŻAROWYCH W LUBLINIE.

Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski
W drugim dniu mistrzostw Pol

ski w lekkoatletyce, poziom był 
znacznie wyższy niż dnia poprzed
niego. W kilku konkurencjach, a 
szczególnie w trójskoku, skoku w 
dal kobiet i rzucie dyskiem kobiet 
osiągnięto bardzo dobre rezultaty.

Mimo rozmokłej bieżni, wiatru i 
zimr.a zawodnicy walczyli ambitnie 
o zaszczytne tytuły mistrzów 
skl.
' Najlepsze wyniki drugiego 

mistrzostw to rekord, klubowcy
ski w sztafecie 4X100 m mężczyzn 
— 44,0 sek. ustanowiony przez
CWKS w składzie: Gożdzialski, 
Schmidt, Maluidy, Połujan, 5,79 w 
skoku w dal Duńskiej, 69.80 Sidły 
w oszczepie oraz rezultaty trój
skoczków Weinberga — 14,97 i
Gizelewskiego j. 14,92. Wyniki te 
poza rezultatem Sidły są najlepsze 
w bież. roku.

Prywer odparł atak Łomowsklego 
w rzucie kulą zdobywając tytuł mi-

Pol-

dnia 
Pol-

strzowski dobrym wynikiem 15,79. 
Kryszkowiak nie mając konkuren
cji osiągnął w biegu na 3 km z 
przeszkodami 9,17, Lerczakówna 1 
Baranowski potwierdzili, że są naj
lepszymi sprinterami w kraju wy
grywając 200 m i zdobywając po
dwójne mistrzostwo Polski.

Makomaski wygrał pewnie 400 m 
przez płotki ze względu jednak na 
słabą bieżnię w nienadzwyczajnym 
czasie. Ciekawy był pojedynek naj
lepszych dyskobolek. Wygrała go 
Konik zbliżając się poważnie do 
najlepszego tegorocznego rezulta
tu.

MISTRZOSTWA POLSKI 
W LEKKOATLETYCE 

ZAKOŃCZONE
bm. zakończyły cię w Warsza- 
XXIX miatrzostwa Polaki w

i

Zdunek zwycięża w wyścigu kolarskim
Wczoraj z okazji Międzynarodo

wego Dnlą Spółdzielczości odbył się 
wyścig kolarski dla zawodników 
klasy I i II na dystansie 125 km 
Lublin — Puławy — Kazimierz — 
Puławy — Lublin oraz dla kolarzy 
klasy III na dystansie 50 km Puła
wy — Lublin. Organizatorem tej 
imprezy było Zrzeszenie Sportowe 
„Start", które całkowicie wywiązało 
się z tej roli.

Mimo niesprzyjającej pogody 
(przelotne deszcze) zawodom przy
glądało się tysiące ludzi zgromadzo
nych wzdłuż całej trasy, którzy z 
entuzjazmem witali przejeżdżają
cych kolarzy. W Kazimierzu oprócz 
miejscowej ludności, zawodników 
witały wycieczki z Warszawy 1 z 
innych miast, które w tym dniu 
przybyły do tej pięknej miejscowo
ści.

PRZEBIEG WYŚCIGU
Na starci* do wyścigu Lublin — 

Kazimierz — Lublin stanęło 17 naj
lepszych kolarzy i Lublina oraz 
dwóch zawodników z Budowalnych 
Warszawa: Sitarski 1 Prokopek.

Początkowo kolarze jadą w zwar
tej grupie. Na 6 km inicjują uciecz
kę Osiak 1 Malński obaj ze „Startu"

przewagę około 200 m. 
grupie jedzie 5 kolarzy

zdobywając 
W następnej 
ze Zdunkiem i Mazurkiem na czele. 
Jednak po kilku kilometrach tempo 
czołówki słabnie i na 17 km doga
nia ją druga grupa. Zawodnicy jadą 
teraz w dość szybkim tempie, co 
chwila próbuje ktoś wysunąć się do 
przodu, ale wszelkie ucieczki likwi
dowane są w krótkim czasie. Kilka 
kilometrów przed Markuszowem od
pada i czołówki Maińskl z powodu 
defektu gumy.

Dopiero w Markuszowie udaje się 
Zdunkowi 1 Osiakowi oderwać od 
grupy kolarzy, zawodnicy zdobywa
ją x minuty na minutę przewagę. 
W pogoń za czołówką ruszają Ma
zurek (OWKS) 1 Matyjak (Ogniwo) 
jednak nie udaje cię im dogonić 
uciekających. Zdunek 1 Ociak iwięk 
szają tempo, są chwilę, że zdaje się 
ii ucieczka zestanie zlikwidowana. 
Kolarze „Startu" jadą jednak bar
dzo dobrze, pierwsi wpadają na 
ulice Kazimierza, okrążają zabyt
kową ctudnię na rynku i wracają 
z powrotem, do Lublina, mają już 
8 minut przewagi nad pozostałą 
grupą...

Jesteśmy pewni, te walka o pierw

«ze miejsce rozegra *ię pomiędzy 
tymi kolarzami Tempo wzrasta. 
10 km przed Lublinem Osiak wy
przedza Zdunka 1 uzyskuje kilkana
ście metrów przewagi, już tylko 
sekundy decydują o zwycięstwie. 
Niestety. Mały defekt przerzutki 
1 Oslak pozostaje w tyle. 'Zdunek 
wysuwa się do przodu i pierwszy 
wpada'na ulice Lublina, tuż za nim 
Osiak, który pragnie nadrobić utra
cone sekundy.

Na metę przed Halą Sportową, 
gdzie mieści się Wyatawa Drobnej 
Wytwórczości wpada pierwszy Zdu
nek (Start), a 3 sek za nim Osiak 
(Start).

6 
wie 
lekkoatletyce.

W ostatnim dniu zawodów padły 
2 rekordy Polski oraz 2 rekordy 
zrzeszeniowe Polski. Zdobywcami ich 
byli Bocianówna w biegu na 80 m 
przez płotki — 11,5. Ciachówna w 
rzucie oszczepem — 46,02 oraz szta
fety: kobieca 4 X 100 m Budowla
nych w składzie: Wontrobowa, Ml- 
nicka, Czeszko, Bocianówna 49,8 i 
sztafeta męska Gwardii 4 X 400 m 
w składzie: Królczyk, Werbliński, 
Siarek, Buhl — 3,22,4.

Obok rekordzistów Polski wyróż
nić należy zwycięzcę biegu mara
tońskiego — Szewczyka, który w 
niesprzyjających warunkach atmo
sferycznych osiągnął czas 2:29,17,6, 
Chromika, który mimo braku kon
kurencji uzyskał bez wysiłku 14:46,8 
na 5 km oraz Janiszewskiego, który 
skoczył o tyczce 4,15.

KLAjrAjrat

Wynikli
Zdunek (Start) — 3:46,07 
Oslak (Start) — 3:46,12 
Mazurek (OWKS) — 3:51,05
Maiński (Start) — 3:51,05 
Sitarski (Budowlani W-wa) —

Unią Zamość — Kolejarz Łuków 
6:0. Spójnia Lubartów — Stal 
WSK — 0:4, Kolejarz Chełm — 
Ogniwo Krasnystaw 7:0, Kolejarz 
Lublin — Budowlani Puławy 4:0, 
Start Biłgoraj — Gwardia Chełm 
3:6.

1)
2)
3)
4)
5)

3:53,03
5) Jurkowski (OWKS) — 4:24,12
W zawodach na 50 km na trasie 

Puławy — Lublin stanęło 12 zawod
ników. Pierwsze miejsce zdobył Do- 
riba (Start) w czasie l;23,06 przed 
Dłędowakim (OWKS) 1:25.07 i Oksan 
towiczem (Ogniwo) l;23,08.

1) Gwardia (Ch.) 17 31 73:18
2) Kolejarz (L.) 18 26 37:25
3) Unia (Z.) 17 19 48:31
4) Budowlani (P.) 17 18 39:38
5) Spójnia (L.) 17 17 27:35
6) Ogniwo (K.) 18 16 32:45
7) Kolejarz (Ch.) 15 14 53:41
8) Kolejarz (Ł.) 15 11 38:68
9) Start (B.) 16 10 21:45

10) Stal WSK (L.) 17 7 17:37
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